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polw 'erdlia jqcych zbrodnie Am erykanów

-  oświadczyli Kim Ir-senowi
członkowie Międzynarodowej Komisji Prawników

1 4  OM ISJA M iędzynarodow ego Stow arzyszenia Praw ników  - Demo­
kratów  została p rzyjęta prze z prem iera rządu K oreańskiej Re­

publiki Ludowo-Dem okratycznej K im Ir-sena.

S łow o  Polskie
„A6y la sy  n a s z e  monhi 

j e s z c z e  lep ie j  s łu ży ć  Oi 
c z y ź n ie  L u d o w e j  i naro­

dow i"

L sł załogi nadleśnictwa 
w  W a łb rzychu

do Prezydenta
B. Bieruta

OBO TN ICY  i pracow nicy  
N ad leśn ic tw a P a ń stw o ­

wego w  W ałbrzychu  podję li w  
czasie uroczystego zeb ran ia  po ­
w ażne zobow iązania p ro d u k cy j­
n e  dla uczczenia 60 rocznicy u -  
rodzin  P rezy d en ta  Bolesław a 
B ieru ta  i dnia Ś w ięta  P racy  — 
1 M aja.

W liście do P rezy d en ta  R. P. 
leśn icy  w ałbrzyscy  piszą m. in.: 

„Pragnąc podkreślić nasze uczu­
cia m iłości i g łębokiego przyw iąza­
nia do Ciebie i Jak najgodniej ucz­
cić rocznicę Tw oich urodzin O- 
byw atelu  Prezydencie, i zbliżające  
się Św ięto solidarności mas pracu­
jących  1 Maja, św iadom i roli jaką  
m a do spełnienia leśn ictw o polskie  
w  Planie 6-letnlm , podejm ujem y  
długookresow e ponadplanow e zobo­
wiązania produkcyjne, które przy­
czynią się do pom nożenia sił i roz­
w oju naszej O jczyzny i służyć będą 
wzrostow i dobrobytu ludzi pracy".

Zobow iązania pod ję te  przez 
załogę N adleśn ictw a w  W ałbrzy 
chu dotyczą: zw iększenia po ­
w ierzchni zaiesień w iosennych i 
w ykonan ia  ich przed te rm inem ; 
sta ran n ie jsze j p ie lęgnacji m łod­
ników , p rzed term inow ego  w y ­
konania  rocznego p lan u  pozyska 
nia d rew na i podniesien ia  jego 
jakości, w ykonan ia  p rzed te rm i­
now o p lanu  pozyskania kory 
g arbarsk ie j, podniesienia stanu  
zdrow otnego naszych lasów  itp.

W ykonanie zobow iązań zało­
gi N adleśn ictw a w  W ałbrzychu 
przyniesie  naszej gospodarce n a ­
rodow ej dodatkow ą p rodukcję  
w artości 67.500 zł ó raz  podnie­
sie na wyższy poziom  stan  za­
gospodarow ania naszych lasów, 
aby mogły one jeszcze lep iej słu ­
żyć naszej O jczyźnie L udow ej i 
narodow i.

W zakończeniu lis tu  czytam y: 
„Przyrzekam y Cl, drogi O byw a­

telu  Prezydencie, że n ie będziem y  
szczędzili sił i dołożym y w szelkich  
starań do pełnego i term inow ego w y  
konania podjętych  zobowiązań. Jed ­
nocześnie w yrażam y Ci w dzięczność  
za poniesiony trud nad stworzeniem  
now ej K onstytucji Polski Ludowej, 

będącej u rzeczyw istnien iem  prag­
nień  k lasy robotniczej 1 całego na­
rodu polskiego*'.

S y l w e t k i  w r o c ła w sk ie

Czesia Godlewska
wykonała już
swoje zobowiązania

w 50 procentach
W IE L K A  hala w y d zia łu  W -7 

w e W rocław skie j F abryce  
W agonów  rozbrzm iew a  s tu k o te m  
p n eu m a tyczn ych  m ło tów . Spa-  
w aczka  C zesław a G odlew ska  od­
kręciła  k u re k  b u tli tle n o w e j . P rzy ­

tk n ę ła  kolbę apara tu  do że laznej 
ko n s tru kc ji. S trze liły  snopy is ­
kier.

— J a k  ta m  idzie  robota?  — 
k r zy k n ą ł je j do ucha p rzew o d n i­
czący koła ZM P Klich.

(D okończenie na str. 2-ej)

1AI ITAJĄC całonków kom isji
prem ier Kim Ir-sen ośw iad­

czył m. in.:
„P rzeby liście  d ługą i uciążliw ą
drogę, ażeby  zobaczyć na w łasne
oczy K oreę o g arn ię tą  pożogą w ojen  
ną i żeby p rzekonać  się  o tym , co 
zrobili z naszym  m ałym  kra jem  c y ­
w ilizow ani b a rbarzyńcy  zza oceanu. 
M imo k ró tk iego , k ilkunastodn iow ego  
poby tu  w  K orei m ieliście m ożność 
poznać p raw dę o w y d arzen iach  w 
K orei i p rzekonać  się  o zbrodniach , 
dokonyw anych  przez in te rw en tów , 
m ieliśc ie  m ożność poznać tę  p raw ­
dę, k tó rą  tak  sk rzętn ie  u s iłu ją  uk ryć  
przed  św iatem  im peria liśc i am ery ­
k ań scy  i ang ie lscy ” .
Członkow ie kom isji podzielili 

się następnie z prem ierem  Kim Ir- 
senem  ze swoimi spostrzeżeniam i 
i wnioskami.

Przewodniczący kom isji profesor 
Brandw einer stw ierdził, że komisja 
zebrała znaczną ilość m ateriałów 
po tw ierdzających zbrodnie doko­
nyw ane przez A m erykanów .

N asze spo tkan ie  z p rem ierem  Kim 
Ir-senem  ma don iosłe  znaczenie, 
zw łaszcza w  chw ili obecnej, gdy A m e­
ry k an ie  używ ają  b ron i b ak terio log icz­
nej.

— Jes te śm y  p ie rw si spośród  cudzo­
ziem ców  — pow iedział — k tórzy  
stw ierdz ili naocznie zbrodnicze sto ­
sow anie b ron ił bak terio log iczne j.
Po prof. B randw eintrze przem a­

w iali przedstaw iciele: W łoch, Ca- 
vaglieri, Polski — W asilkow ska, 
Belgii — M oevens, Francji — 
Jacgnier, Anglii. — Gaster, Chin 
— Ke Bin-nam. W szyscy oni stw ier­
dzili, że są głęboko w strząśnięci 
potw ornym i zbrodniam i dokony-

(D okończenie na str. 2-ej)
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Cena 1S erosz\

Cały naród polski
jednomyślnie potępia

amerykańskich siewców dżumy
Zastosowanie przez agresorów USA 

broni bakteriologicznej na Korei 

spotkało się z powszechnym 

oburzeniem społeczeństwa polskiego

Dodatkową
produkcja wartości

32 milionów zł
odpowiedzieli hutnicy 

śląscy

na apel Pafawagu
I  A K  W YNIKA z dotychczaso- 

"  w ych obliczeń, h u tn icy  śląscy 
na apel P a faw ag u  i h u ty  „K ościusz­
ko" pod ję li ju ż  zobow iązania łącz­
nej w arto śc i ok. 32 m il. zł.

Na sum ę tę  złożą się m. in, po­
nad  11 tys. ton  sta li, z górą 10 tys. 
ton w yrobów  w alcow anych , p rze­
szło 2 tys. ton surów ki, 1.750 ton 
koksu  i ok. 1000 ton odlew ów , uzy­
skanych  dodatkow o przez hu tn ików .

W śród now ych m eldunków  ko­
pa lń  szczególnie cenne je s t donie­
sienie załogi kopaln i „Polska". G ór­
nicy przodkow i tej kopaln i p ostano ­
w ili 60-rocznicę urodzin  P rezy d en ta  
uczcić w ydobyciem  do dnia 1 m aja  
br. 440 ton w ęgla ponad plan.

O  TOSOW ANIE przez im peria listów  am erykańskich broni bak terio ­
logicznej na Korei i w Chinach spotyka się z ostrym  protestem  

i pow szechnym  oburzeniem  społeczeństw a polskiego.

Będziem y k róce j czekać  
na rozm ow y m iędzym iastow e

a telegram y doręczą nam  

w ciągu 68 minut, gdyż...

Pracownicy

Rejonowego Urzędu 
Telekomunikacyjnego 
podnoszą jakość 
swej pracy
VA/ UBIEGŁYM tygodniu odbyła się 
’ * narada pracow ników  R ejonow e­
go Urzędu Telekom unikacyjnego we 
W rocław iu z udziałem techników, 
m onterów , przodujących telefoni­

stek i telegrafistek.
U czestnicy po przeanalizow aniu 

w yników  dotychczasow ej pracy 
powzięli uchw ałę, w k tórej z o- 
kazji 60-ej rocznicy urodzin P re­
zydenta B ieruta i ku czci Święta 
1 M aja zobow iązują się: skrócić 
czas oczekfw ania na rozmowy 
m iędzym iastow e, zm niejszyć ilość 
niezrealizow anych zam ów ień na 
rozmowy telefoniczne, obniżyć 
ilość zniekształceń w telegram ach 
o 50 procent, skrócić przeciętny 
czas doręczania przesyłek  po­
śpiesznych do 70 minut, a te le ­
gram ów do 68 minut, czasopism a 
nadesłane rano rozprow adzić w 
tym samym dniu.
W szystk ie nasze zobow iązania 

m ają na ce lu  podniesienie jakości 
pracy, bo o to w tej chwili n a jbar­
dziej w alczym y — mówi Eleonora 
M akarow ska, te legrafistka C entrali 
Depesz RUT, osiągająca średnio 
198 proc. norm y. — Pam iętam  o tym 
zawsze na swoim odcinku. Przed 
rozpoczęciem  pracy sprawdzam , czy 
nie m a uszkodzeń w aparaturze. 
N astępnie przygotow uję cały m ate­
riał tak, abym  nie potrzebow ała 
odryw ać się od pracy, gdyż każde 
odejście od cen tralk i pow oduje słu­
szne zażalenia ze strony klientów.

(D okończenie na str. 2 -e j)

W jednom yślnie uchw alonej rezo­
lucji uczestnicy plenum  solidaryzu­
ją  się ze słusznym gniewem  i n ie­
naw iścią m ężnych i bohaterskich  pa- 

(D okończenie na str. 2 -e j)

10 najlepszych
sportowców polskich

Młodzież 
całego kraju
zgłasza się do szkół

przysposobienia
zawodowego
VA/ CAŁEJ Polsce gminne, powia- 
’ * tow e i wojewódzkie* kom endy , 
Pow szechnej O rganizacji „Służba | 
Polsce” prow adzą re jestrac ję  mło­
dzieży zgłaszającej się do Szkół 
Przysposobienia Zawodowego.

N ajw ięcej zgłoszeń napływ a do 
szkół przem ysłu m etalowego, budo­
wy okrętów i węglowego.

/  ARZĄD Główny Związku Zawo- 
dow ego Pracow ników  Służby 

Zdrowia R. P. w im ieniu całej Służ­
by Zdrowia w Polsce przesłał zw iąz­
kowi służby zdrowia K oreańskiej 
Republiki Ludowej i bohaterskiem u 
narodow i koreańskiem u list, w któ­
rym czytam y m. in.:

„P ro te stu jem y  Jak n a jo strze j przeciw  
ohydnym  atakom  bak terio log icznym , k tó ­
re  k ie ru ją  najeźdźcy  p rzeciw ko  W asze­
mu k ra jo w i i Chinom  Ludow ym .

W strząśn ięc i do głębi po tęp iam y  jak 
na jo strze j gan g ste rsk ie  m etody w ojenne 
stosow ane przez w roga. K oreańsk iej 
s łużbie zdrow ia życzym y opanow ania 
ep idem ii 1 zw ycięstw a nad  bestią  nie- 
uzn a jącą  na jp ry m ity w n ie jszy ch  zasad  
hum anita ryzm u".

D  RACOWNICY Państw ow ego Za- 
* kładu H igieny oraz Z jednocze­

nia W ytw órni Szczepionek i Suro­
wic vc W arszaw ie z oburzaniem  i- 
w stiętem  przyjęli w iadom ość o po ­
now nym  użyciu przez dowództwo 
w ojsk  am erykańskich  broni b ak te ­
riologicznej w Korei i w Chinach.

„M y, p racow n icy  PZH i Z jednoczenia 
W ytw órn i Szczepionek i S urow ic, k tó ­
rych  jedynym  celem  je st o ch rona  zdro­
w ia ca łego  spo łeczeństw a Polsk i Ludo­
w ej, czy tam y w uchw alonej rezo lucji 
w yrażam y  ja k  n a jo s trze jszy  p ro te st 
p rzeciw ko  now ym  n iesłychanym  zbrod­
niom k lik i ludobójców , bow iem  n au k a  
służyć pow inna postępow i i dobru  ludz­
kości, a n ie  p rzynosić  zniszczenie i za 
g iadę".

Zarząd Główny Związku Polskich 
A rtystów  P lastyków  na nadzw yczaj­
nym posiedzeniu w dniu 14 m arca 
1952 r. uchw alił przekazać 5 tys. zł 
na pomoc san ita rną  ofiarom  prow a­
dzonej przez am erykańskich  ag re ­
sorów  w ojny bakterio logicznej w 
Korei.

„Przegląd S portow y” opubliko- 
kował wyniki plebiscytu na 10 
najlepszych sportow ców  polskich 
za rok 1951. Lista jest następu­
jąca: 1) Chychła, 2) K ocerka, 3) 
Grem lowski, 4) Sidło, 5) M aru­
sarz St., 6) Kiszka, 7) Rakoczy, 8) 
Adamczyk, 9) Cieślik, 10) Sałyga.

V/ ca łym  kra ju  trw a  w y  da w a ­
nie obligacji N arodow ej P o­
ży c zk i R ozw oju  S ił Polski. — 
N a zd jęciu : m łodzi górnicy
kopaln i im . Thoreza  — K a z i­
m ierz D yszy  i B ron isław  Cho- 
d yn ieck i  — uczn iow ie  S zk o ły  
P rzysposobienia  P rze m ysło w e­
go — odbierają  obligacje Po­
ży c zk i N arodow ej.

CAF  — Fot. K u p erm a n

Musimy dołożyć icszelkich  

starań, ażeby S-ci rok  

'.luielkiego planu był zicycięski

Uroczyste wręczenie

W  POZNANIU
M  A ROZSZERZONYM plenum  

M iejskiego Kom itetu O brońców  
Pokoju w  Poznaniu przew odniczący 
zarządu m iejskiego Polskiego Czer­
w onego Krzyża — M. A leksandro­
wicz stw ierdził w swym  referacie, że: 
„Fakt użycia przez A m erykanów  
bomb bakterio logicznych zrzuca­
nych na tery torium  K orei i Chin w y­
w ołał pow szechne oburzenie społe­
czeństw a Poznania".

p  R ZO D U JĄ C A  w  przem yśle  
c era m iczn ym  F abryka  

P orcelany „ K rzyszto f"  w  W a ł­
b rzychu  p rzyg o to w u je  e k sp o ­
n a ty  na m ięd zynarodow e w y ­
s ta w y  w  P aryżu , H elsinkach  
i M ediolanie . —  Na zd jęc iu :  
p rzo d o w n ik  pracy  F ranciszek  
S u ch a n ek  p rzy  zdobien iu  se r­
w isu  przeznaczonego na w y ­
staw ę. C Ą F  — Fot. K up erm a n

Chuligani z Ząbek i skądinąd
P IN IA  pub liczna  zosta ła  

w s trząśn ię ta  procesem  j a ­
ki odbył się o sta tn io  w  P u s te ln i­
ku pod W arszaw ą, procesem , 
k tó rego  „bohaterami** godnym i 
najostrze jszego  po tęp ien ia, byli 
trze j m łodzi ludzie w  w iekn  od 
la t 17 do 20: H etm an , O siński i 
M odzelew ski. C huligan i ci om al 
n ie  u śm ierc ili jednego  człow ie­
ka, rzu ca jąc  go n a  to r  przed 
n ad jeżd ża jący  pociąg, a  d ru g ie ­
go zrobili n a  całe życie ka leką , 
sp y ch a jąc  go pod w agon w  r u ­
chu w  czasie bójki, przez co u - 
legl zm iażdżen iu  ręk i i nogi.

A zaczęło się w szystko od rz u ­
can ia  śn ieżek w  ludzi, zd ąża ją ­
cych n a  s ta c ję  w  Z ąbkach , za ­
czep ian ia  kobiet, od obrzucania 
ich o rd y n arn y m i w yrazam i. Dziś 
H etm an  i O siński siedzą w w ię ­
zieniu skazan i na  dożywocie, Mo 
dzelew ski zaś na  12 lat.

N ie m a żadnych  okoliczności 
łagodzących d la  tych  ła jdaków , 
k tó rych  sąd  skazał n a  sesji w 
P u ste ln ik u , n ie  może być dla 
nich żadnego u sp raw ied liw ien ia  
„brak iem  uśw iadom ien ia", czy 
„złym i w pływ am i". P o lska L u ­
dow a i całe społeczeństw o nie

u s ta je  w  p racy  d la  m łodzieży, 
troszcząc się o je j  w aru n k i b y ­
tu, o m ożność zdobyw ania w ie­
dzy i k w a lifik ac ji zaw odow ych, 
o w aru n k i spędzen ia  k u ltu ra ln ie  
w olnego czasu, o m ożność w y ­
ład o w an ia  m łodzieńczej energii 
zarów no w  rozw ija jącym  się 
m asow o sporcie  czy w e w spółza­
w odnic tw ie  pracy.

Je śli p o jaw ia ją  się m łodzi lu ­
dzie, k tó rzy  w brew  tem u  w szyst 
kiem u dopuszczają  się w y b ry ­
ków  chu ligańsk ich  — to słusznie 
sp o ty k a  ich za to su ro w a kara .

W yrok, k tó ry  zapad ł w  P u s te l­
n iku  przyczyni się do poham o­
w an ia  rozw ydrzonych jednostek , 
nie ty lko  m łodych, a le  starszych. 
Okoliczności u jaw n ione w  p ro ­
cesie n a k a z u ją  zaś czujność ro ­
dzicom, w ychow aw com , n au czy ­
cielom i sam ej m łodzieży, szcze­
gólnie m łodzieży zorgan izow a­
nej, aby  w  zarodku  tęp ili dostrze 
gane w y b ry k i m łodzieży, p rze­
jaw y  n iek u ltu ra ln e g o  zachow a­
n ia  się, używ an ia  b rud n y ch  w y ­
razów , aby  z tych  pozornie d ro b ­
nych p rzy w ar i niew łaściw ości, 
n ie w y rasta ło  chu ligaństw o, p ro ­
w adzące n a  ław ę oskarżonych!

W USA -  w prom ieniu  80  km 
W Z S R R - w  promieniu 2 0 0  km 
można odbierać

audycje telewizyjne
P )  ZIENNIK „Trud" zam ieścił in te- 
^  resu jące  fakty ilustru jące dzia­
łalność m oskiew skiego ośrodka te ­
lew izyjnego.

Stw ierdza m. in., że w A m eryce 
audycje  telew izyjne przekazyw ane 
są na ...odległość nie p rzekraczającą 
80 km. N atom iast audycje  m os­
kiew skiego ośrodka telew izyjnego 
odbierane są w odległości 200 km 
od M oskwy, przyczym  otrzym yw ane 
obrazy są całkiem  dokładne i w y­
raźne.

O środki te lew izyjne czynne są 
lów nież w Leningradzie i Kijowie. 
Dziennik „M oskiew ska P raw da” po­
daje, że w 1951 roku m ieszkańcy 
Moskwy i obwodu stołecznego n a ­
byli ponad 35 tys. odbiorników  te­
lew izyjnych a w ciągu pierw szych 
2 m iesięcy br. — 8 tys. odbiorni­
ków. Ogółem  w obwodzie mos­
kiewskim  zarejestrow ano dotych­
czas około 60 tys. odbiorników' te­
lew izyjnych.

Dziś
6 stron

obligacji

Katodowej Pożyczki
w W roc ła w sk ich  Z a k ła d a c h
Włókien Sztucznych
\A J  SZYSCY obyw atele, k tórzy speł- 
W  nili swój p a trio tyczny  obow ią­
zek biorąc udział w subskrypcji N a­
rodow ej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski, otrzym ują realne pokw itow a­
nia ofiarow anych roboczodniów ek 
— obligacje.

W  wielu zakładach pracy w ręcza­
niu obligacji tow arzyszy św iątecz­
ny nastró j. W e W rocław skich Za­
kładach W łókien Sztucznych odby­
ło się uroczyste zebranie całej za­
łogi, na którym  poszczególni robot­
nicy, technicy i pracow nicy um y­
słowi otrzym yw ali obligacji? N aro­
dow ej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski.

W ielu z obecnych w ypow iadało 
się przy tym na  tem at korzyści, 
jak ie  przyniosła Państw u i N arodo­
wi — pożyczka.

—  N arodow a Pożyczka Rozwo­
ju  Sił Polski pom ogła zwycięsko 
w ykonać zadania drugiego roku 
Planu 6-letniego,. M usimy teraz 
dołożyć wszelkich starań , aby 3-ci 
rok  w ielkiego Planu był również 
zw ycięski — ośw iadczył robotnik 
Ja n  W ydra — k tóry  zadeklarow ał 
40 roboczodniówek.

(Wer)

21 bm. rozpocznę się 
coroczne

„Dni lasu
i ochrony przyrody"

NAJBLIŻSZYCH dniach, jak 
co roku, rozpocznie się spo­

łeczna akcja  „Dnia lasu i ochro­
ny p rzyrody”.

Celem tej akcji je s t zaleś enle 
dalszych obszarów  nieużytków  
i zrębów, zadrzew ienie dróg. 
m iast i osiedli robotniczych oraz 
bliższe zapoznanie całego spo­
łeczeństw a z aktualnym i zadania­
mi leśnictw a i och rona lasów.

A kcja zostanie zainaugurow a 
na przem ówieniem  radiowym, 
k tóre wygłosi m inister Leśni­
ctw a — Bolesław Podedworny 
w dniu 21 bm. o godz. 11.



Str. 2
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Ludobójców  
pod sąd

N ie dość im  b j ło  tysięcy  dzieci 
rozszarpanych odłam kam i bomb na 
rękach m atek, na progach domów, 
do których zdążyły się schronić, na 
drogach, którymi biegły do szkoły. 
N ie dość im było m asow ych Rro- 
hów bezbronnych’ jeńców , rozstrze­
liw anych z rękom a wykręconym i 
do tyłu, z ustam i zakneblow anym i 
szm atam i, aby nie m osli przed 
śm iercią p łonąć w twarz sw ym  o- 
prawcom . Naród koreański żyje, 
w alczy i zw ycięża na przekór Tru- 
m anow i i jego sztabom  ludobójców.

Sięgnęli w ięc po inną broń — 
bakterie — usiłując dopełnić sw e­
go dzieła zagłady. Broń ta dawno 
już była przygotowana. Już w  
grudniu 1950 roku. gdy w ojska a- 
m crykańśkie w ycofując się z oku­
powanych przejściow o terenów  
K orei północnej, pozostaw iły po so ­
bie „przypadkowe" ogniska ep ide­
m ii. Dzięki energicznej akcji w ładz  
ludow ych, am erykański „ekspery­
ment" się n ie udał. N ie zniechęci- 

v l io  to jednak am erykańskich ludo­
bójców, do dalszego „specjalizow a­
nia sio" w  dziedzinie w ojny bakte­
riologicznej. W początkach roku 
1951 w ysłano na Korcę trzech spo- 
śi ód zatrudnionych w  TJSA japoń­
sk ich  bakteriologów , Sziro Iszi, J'r0 
W akamoto i Masajo Kitano. „W izy­
ta" ta  w ydała zatrute ow oce. W  
m arcu ub. roku do portu w  Wonsan 
zaw inął tajem niczy okręt, oznaczo­
ny numerem 1091. Znalazło się na 
nim  specjalne laboratorium, w  k tó ­
rym  szef sekcji zdrowia i pomocy 
kw atery głów nej w ojsk ONZ. gen. 
Crawford F. sam kierow ał „ekspe­
rym entam i bakteriologicznym i ‘ do­
konyw anym i na jeńcach chińskich  
1 koreańskich, za co otrzym ał z rąk 
Trumana w ysokie odznaczenie.
W iosną 1952 roku „eksperymenty"  
te zostały rozszerzone na całą K o­
reę północną i terytorium  Chin T.u- 
d'owych. Pom alow ane na „żywe ko­
lory" blaszane puszki z owadam i » 
insektam i zarażonym i dżumą i i 
czarną ospą, m iały dokonać tego. j 
czego nie zdążyły dokonać bomby i j 
pociski. 1

Nic zgodzimy się nigdy na to, a - , 
by garstka ow ładniętych żądzą pa­
nowania nat  ̂ św ia tn n  szaleńców  
niw eczyła to w szystko, w  co u cze­
ni całego św iata w łożyli dziesiątki 
lat pracy i w alki, nie pozwolim y, 
aby dżuma, cholera i czarna ospa 
dziesiątkow ały znów  ludzkość, Jalt 
to było za czasów  średniowiecza. 
Zbrodniarzy pod sąd! — to w ołanie  
rozlega się dziś na całym  ziem skim
plobie. . «

W tym  w ołaniu nie brak i głosu 
narodu polskiego, w  naszych pol­
skich sercach, które tak dobrze pa­
m iętają hitlerow skie zbrodnie nie 
m a innych uczuć, prócz bezgranicz­
nej nienaw iści dla am erykańskich  
ludobójców. „Naród polski domaga 
sie ukarania spraw ców  zbrodni 
przeciw ludzkości, dokonanej w Ko­
rei i Chinach — stw ierdza protes. 
Polskiego K om itetu Obroncow P o ­
koju. Naród polski w szystkim i s i­
łam i poiucra w ałkę bohaterskiego  
ludu knfiańskiego, która stała się 
sum ieniem  św iata, pochodnią o 
św ietlejącą ludzkości drogę do o- 
state^znego zniszczenia panowania 
Im perialistów nad św iaiem . Wraz 
ze w szystkim i m iłującym i pokoi 
narodami św iata, w yw alczym y u a 
Korei dzień pokoju, szczęścia i w ol­
ności".

Cały narad p®!sk;
jednomyślnie po'Qpia 
amerykańskich 
siewców iiumy

(Dokończenie ze str. 1-ej)
triolów  koreańskich  i chińskich oraz 
dcm .'nają  sie surow eqo ukaran ia  
am erykańskich  zbrodniarzy w o jen ­
nych w innych stosow ania broni bak ­
teriologicznej.

W RZESZOWIE

{> RACOW NiCY spółdzielczości 
sam opom ocow ej, przebyw ający 

na kursie w Krasiczynie, pow iat 
Przem yśl, uchw alili rezolucję, w k tó­
re i czytam y m. in.:

„Protestujem y z oburzeniem przeciw ­
ko brutalnym, bestialskim  i m orier- 
czym r.ielodom stosowanym przez P')d- 
łefiaoy am erykańskich w obec cyw ilnej 
Iminoścl Koti-i. W związku z tym ri.imi- 
ęan.Y się, aby O rgan l,ac |a  Narodów  
Zjednoczonych spow odow ała zaprzesta­
n i . ;  praktykowania lc | zbrodniczej m*K- 
dy w alki 1 Jadamy jak najsurowszego  
ukarania v  Innych".

WE WROCŁAWIU

C 7.ŁONKOWIE w rocław ski ego 
oddziału N aczelnej Organizacji 

Technicznej na  nadzw yczajnym  ze­
braniu w yrazili ostry  p ro test prze­
ciwno stosow aniu przez barbarzyń­
skich fa=;.ystów am erykańskich  b n -  
iii bakteriologicznej na  ICarci i w 
Chinach.

Ód wielu lat
itidebójoy z USA przygotowują się 

do wojny bakteriologicznej

S Ł O W O  P O L S K I E

i sabotuiq w tym celu wszelkie kroki 
zmierzajgce do zakazu używania 
broni masowej zagłady

PO ST Ę PO W Y  typ odnik  „ N a tio n a l G uardian" z a m ieśc ił w  osta tn im  
n u m erze  przeg ląd  prasy  a m ery k a ń sk ie j, za  ok res u b ieg ły ch  10 
lat, u ja w n ia ją cy  p rzy g o to w a n ia , ja k ie  c zy n ił w  tym  ok resie  

rząd U S A , p ragn ąc rozp ętać  w o jn ę  b ak terio log iczn ą .
v y  KOKU 1942 — czy tam y  m. 
* *  in . w  przeg lądzie  —1 S tany

Z jednoczone zorgan izow ały  b a d a ­
n ia  w  dziedzin ie w o jny  b ak te rio lo ­
gicznej. B ad an iam i ty m i za jm ow a­
ła  się su p e rta jn a  o rgan izacja  w oj­
skow o -  badaw cza w Cam p-D .etrick 
w  sta n ie  M ary lan d , p o siadająca  
fa b ry k i w  sta n ach  In d ian a , M issi- 
ssippi i U tah . W o rgan izac ji te j  za­
tru d n io n o  4 ty siące  osób.

Pow yższą opin ię  p rzytoczyło  p i­
sm o „L ife" z dn ia  18 lis to p ad a  1946 
roku.

W ydział b a d ań  m edycznych m i­
n is te rs tw a  m a ry n a rk i USA, is tn ie ­
jący  przy  un iw ersy tec ie  k a lifo rn ij­
skim , rów n ież  p ro w ad z ił p race  w 
dziedzin ie  w ojny, bak terio log icznej, 
w  te j liczbie rozm aite  b a d a n ń , 
zw iązane z „pew ną chorobą in fe k ­
cy jn ą", k tó re j nazw y ja k  s tw ie r­
dzało to sam o pism o — „nie m oż­
n a  p rzy toczyć n a  razie , lecz k tó ra  
zn an a  je s t od w ieków  i je s t  jed n ą  
z n a jb a rd z ie j śm ierte ln y ch  chorób". 
N asuw ało  to przypuszczenie , że 
chodzi o^dżumę.

U SA SA BO TO W A ŁY  W SZY STK IE 
W Y SIŁK I Z M IE R Z A ! A CE DO ZA ­
K A ZU  I5KONI B A K T E R IO L O ­

G IC Z N EJ
\ U  STY C ZN IU  194S ro k u  d o ra d - 

ca  m in is te rs tw a  w o jny  do 
sp raw  w o jny  bak terio log icznej — 
G eorge M ark  złożył r a p o r t w  sp ra ­
w ach  w o jny  bak terio log icznej, k tó ­
ry  jednak o w o ż  n igdy n ie  został o- 
p ub likow any . Sam e ju ż  je d n a k  w y ­
ciągi z p ism a, do k tó rego  ra p o rt 
by ł z?.*ączony, czyn iły  a lu z je  do 
strasz liw ych  po ten c ja ln y ch  m ożli­
wości te j w o jny  i po d k reśla ły , że 
...m ożliwa iest w o jna  d rogą szerze­
nia chorób".

Na łam peh  dzienn ika  „N ew  Y ork 
T im es" z 27 w rześn ia  1946 r. ob­
se rw a to r  w ojskow y B aldw in  p b a ł, 
że p race  w dziedzin ie w ojny  b a k te ­
rio logicznej są kon ty n u o w an e .

8 k w ie tn ia  1947 r. p rezy d en t 
T ru m an  w ycofał z sen a tu  p ro to ­
kół genew ski z 1925 rok u . z a k a ­
zu jący  sto sow an ia  środków  wo j  - 
nv  bak terio log icznej, k tó ry  S tany  
Z jednoczone podpisa ły , lecz n ie  
ra ty fik o w a ły . P ro to k ó ł ten  w szedł 
w  życie w  1928 rok u , a  do 1935 
roku  został on ra ty fik o w an y  przez 
39 k ra jó w , w  te j  liczbie ZSRR. 
„N atio n a l G u ard ian "  dodaje , że 
w szystk ie  w ysiłk i uczonych c a ­
łego św ia ta , n ie  w y łącza jąc  am c- 

i ry k ań sk ich , zm ierza jące  do tego, 
l.y O rgan izac ja  N arodów  Z jedno­
czonych podję ła  ja k ie ś  k ro k i d la  
u sta n o w ien ia  ko n tro li w  dziedzi­
n ie  w o jny  bak terio log icznej, zo­
s ta ły  s to rp ed o w an e  przez S tany  
Z jednoczone.

H IT L E R O W SK I „SPEC  OD B A K ­
T E R II"  NA ŻO ŁD ZIE USA

G EN ER A Ł  h itle ro w sk i W alter 
S ch re iber, sp row adzony  do 

tJSA  przez  m in iste rstw o  lo tn ic tw a  
w  połow ie 1951 ro k u  d la  p racy  v/ 
w ydzia le  „m edycyny  zapob iegaw ­
czej", k ie ro w ał w  sw oim  czasie w y­
działem  w o jny  bak terio log icznej 
p rzy  H itlerze.

W styczn iu  1952 'r. g en era ł B rad - 
ley  ośw iadczył w  se n ack ie j k o m i­
sji sil zb ro jnych :

„M am y k o n k re tn y  p lan  w o jen ­
ny, za pom ocą k tó rego  sp ró b u je ­
m y zakończyć dzia łan ia  w o jen ­
ne... Jeżeli u rzeczyw istn im y  ten 
p lan , uzyskam y zdum iew ające  
w ynik i w  p o rów nan iu  z tym
w szystk im , co działo się d o ty ch ­
czas podczas w o jny  w K orei". 

USA r»  A \U J Ą  W O JN Ę B A K TE- 
R IO LO G JC ZN Ą  NA W IELK Ą  

SK A LĘ
S TA T N I n u m e r  tygodnika
'„U n ited  S ta te s  N ew s and

W orld R eport"  zam ieszcza a rty k u ł, 
w  k tó ry m  przyznaje , że arm ia am e­
ry k a ń sk a  p row adzi in tensyw ne b a -

Pracownicy

Rejonowego Urzędu 
Telekom unikacyjnego
podnoszą jakość 
swej pracy

(Dokończenie ze str. I-e j)  
Przerw y m iędzy w ydaniem  a przy­
jęciem  telegram u w ykorzystu ję  na 
seg reg ac ję  i ta ry fikacją  przyjętych 
depesz. W ten sposób oszczędzam 
czas, unikam  zn iekształceń  tekstu, 
przekraczam  norm ę i przypuszczam , 
że klienci są z m ojej p racy  zado­
w oleń:.

Podobnie mówi o sw ej p racy  
Józef Skotnicki, p rzodujący telem e­
chan ik  - konserw ator cen tra li au ­
tom atycznej.

— W ykonuję  p rzeciętn ie  187 
proc. norm y a to prezez natychm ia­
stow e usuw anie uszkodzeń. N ie 
zdarzyło mi się, bym na uszkodze­
nie zgłoszone przez biuro zużył w ię­
cej czasu niż 3 m inuty. Biorę rów ­
nież udział w e w spółzaw odnictw ie 
zespołowym . Zespól nasz ma duże 
osiągnięcia  dzięki temu, że w szys­
cy zrozum ieliśm y cel w spółzaw od­
n ictw a i w zajem nie sobie pom aga­
my.

Romuald Korzewicz, m onter-insta- 
lator, przypom ina o jeszcze jednym  
ważnym zobow iązaniu.

— Postanow iliśm y do w szystkich 
napraw  i urządzeń używ ać m ateria­
łu, w ydobytego z instalac ji w ypalo­
nych domów. Zaoszczędzim y w ten 
sposób w iele surow ca, k tórego po­
trzebuje nasz rozbudow ujący  się 
przemysł.

Czesia Godlewska 
w ykonała lut
swoje zobow:qzanie 

w 5 0  proc.
(Dokończenie ze str. 1-ej)

— D zięku ję ,  dobrze  — m ó w i  
Godlew ska ,  n ie p rzeryw a jąc  pra­
cy.

—  A  nie zapom nij ,  Czesiu, o 
d z is ie jszym  zebraniu  — rzuca na  
o d c h o d n ym  przewodniczący.

S p a w a c zk a  Czesława G o d lew ­
ska  jes t  a k ty w is tk ą  ZM P. O bec­
nie  k a n d y d u je  da partii . P rau>- 
d z iw y  Z M P -o w ie c  jes t  p ierw szy  
w  pracy,  toteż nazw isko  ( G o d lew ­
sk ie j  w idn ie je  na tablicy  p rzodo­
w n i k ó w  W - 7. 200 procent n o rm y
m ó w ią  same za siebie.

*

W C Z E S N E  dziec iństwo G od­
lew sk ie j  nie  było  usiane ró ­

żam i.  M ieszka ła  w  W arszawie .  
M atka  zarabiała na u trzym a n ie  
piorąc biel iznę w  bogatszych do ­
mach.

A le  jak ież  to b y ły  zarobki  — 
móioi Godlewska.  Starczymy za ­
ledw ie  na nędzne  w y żyw ie n ie .  
Nie m o g l iśm y  n a w e t  m a rzy ć  o 
kupien iu  cieplej odzieży na zimę.  
, Z im n o  i głodno było  w  ciasnym  
p o k o ik u  Godlewskich.  Ż y w o t  taki  
pędz iły  w  Polsce sanacy jne j  t y ­
siące robo tn iczych  rodzin.

*
/■ ^ P Y  N A  m asów ce  w y d z ia łu  

W -7 p ode jm ow ano  zo bow ią ­
zania dla uczczenia 60-ej rocznicy  
.urodzin Prezyden ta  Bolesława  
Bieruta, p ierw sza  o glos popros i­
ła Godlewska.

— W z y w a m  w s zy s k ic h  ze tem -  
pow ców  do zw iększen ia  w y d a jn o ­
ści pracy  — powiedziała.  — Ze  

, sw ej s trony  p rz y r ze k a m  pospawać  
dw a  dźw igary  wiecej ,  tak, b y  dział 
m o n ta żu  w y p e łn i ł  sw oje  zobow ią­
zanie. P rzy sz y k u je  rów n ież  do ­
da tko w o  części do 6-ciu wagonów.  

| Z e te m p ó w k a  Czesława G o d le w ­
ska  na p e w n o  d o trzym a  słowa.

\ J u ż  teraz w y k o n a ła  sw oje  zobo-  
I wiązanie  w  50 procentach, spa-  
i w ając części do trzech waoonów.

(Kuż)

USA chcq użyć 
Japc ńczykó//

do.brucfn®! wojny 
w  Korei

W edług  w iadom ości n adesz- 
łych do S zan g h a ju  z Tokio A m ery ­
k an ie  m a ją  zw rócić się * o fic ja ln ie  
do Ja p o n ii z propozycją  użycia 
w o jsk  jap o ń sk ich  w  w ojn ie  n a  K o­
rc i i w  Indoch inach .

dan ia  n a d  b ro n ią  bakterio logiczną. 
T ygodnik  dodaje , że dośw iadczenia 
tak ie  są p row adzone od początku 
d ru g ie j w ojny  św ia tow ej o raz p rzy ­
pom ina, że w- lab o ra to riach  C am p- 
D etrick  w  s ta n ie  M ary land  p ra c u ­
je  ponad  cz tery  ty siące  b ak te rio lo ­
gów.

J a k  w y n ik a  z w ypow iedzi tygod­
n ika , S tan y  Z jednoczone p la n u ją  
stosow anie b ró n i bak terio log icznej 
na  w ie lką  skalę.

Ja k a  jest ró żn ica  
m i ę d z y  w ł a s n o ś c i ą  
sp o łeczn ą ,  i n d y w i d u a l n ą  
i osobis tą

Odpowiadamy
na pytania

czytelników
w zw iqzku  z projektem

Konstytucji
I V  SKIEROWANYM do naszej 

redakcji liście na  tem at pro­
jek tu  K onstytucji ob. Czesław G. 
pisze, iż przy czytaniu p ro jek tu  u- 
staw y zasadniczej k ilkakro tn ie  w 
różnych artyku łach  teqo p rojektu  
spotkał się z takim i określeniam i 
jak  w łasność społeczna, w łasność 
spółdzielcza, indyw idualna własność 
i w łasność osobista.

Drogi czytelniku, w łas io ść  sp o ­
łeczna, o k tórej mówi p ro jek t naszej 
K onstytucji to w ym ienione w art. 
8 pro jek tu  m ienie ogólnonarodow e.

To w szystko, co dziś stanow i w ła­
sność ludow ego państw a, co jest 
m ien ieii ogólno - narodow ym  i po­
dlega szczególnej trosce i opiece 
nie tylko w ładz państw ow ych, *ale 
i w szystk ich  obyw ateli, stanow iło 
p rzed w ojną w łasność pryw atną, 
w łasność kap italistyczno - obszarni- 
ćzą. '

CO TO JEST WŁASNOŚĆ 
INDYWIDUALNA

P rojek t K onstytucji mówi również 
w art. 12 o w łasności indyw idualnej. 
Pod tym pojęciem  rozum iem y w łas­
ność środków  produkcji chłopów, 
rzem ieślników  i chałupników . Pań­
stw o zapew nia praw o dziedziczenia 
tej w łasności, ochrania ją  na pod­
staw ie obow iązujących ustaw .

W łasnością osobistą w reszcie są 
przedm ioty osobistego użytku  i w y­
gody: w łasne m ieszkanie, gospodar­
stw a dom owe itp. A w iec jes t to 
w łasność, k tó ra nie jest środkiem  
w yzysku człow ieka przez człowieka. 
N atom iast jest ona w w arunkach 
naszego społeczeństw a w coraz to 
szerszej m ierze w ynikiem  pracy ro­
botn ika i p racow nika w gospodarce 
uspołecznionej.

„W ŁASNOŚĆ” A WŁASNOŚĆ
W  Polsce przedw rześniow ej kon­

sty tu c je  m askow ały z norm alnym  
dla tam tych czasów cynizm em  pod 
pojeciem  w łasności osobistej w łas­
ność kap italistyczno - obszarniczą. 
Setki tysięcy hek tarów  ziemi i lasów 
w łasność Radziw iłłów  i Potockich 
„zrów nane” były  z  nędzną w łasnoś­
cią m iliona rodzin chłopskich, z 
których każda ma m niej niż 1 ha zie- 
mi.

W łasność am erykańsko - niem iec 
kiego' koncernu „W spólnota In te re ­
sów " u k ry ta  była w konsty tucjach  
sanacy jnych  za skrom ną w łasnością 

"drobnego rzem ieślnika, za skrom ną 
w łasnością osobistą 'człow ieka p ra­
cy. M eble nabyte na raty  przez 
urzędniczą rodzinę czy inne przed­
m ioty codziennego użytku, to była 
w edług trfmtych burżuazyjnych 
praw , taka  sam a osobista w łasność 
jak  brow ary , gorzelnie i cukrow nie 
— „osobista w łasność” m agnata 
Potóckiego.

Pód pretekstem  ochrony „osobi­
stej w łasności” obyw ateli konsty tu ­
cja czyniła n ie tykalną  w ielką w łas­
ność obszarniczo - kapitalistyczną.

Polska Rzec7pospolit.a Ludowa, 
w yw łaszczając obszarników  i w ie l­
kich kapitalistów  poręcza pełną o- 
chronę w łasności osobistej, poręcza 
praw o dziedziczenia tej w łasności i 
dąży do tego, aby  m asy pracujące 
m ogły nabyw ać coraz w ięcej przed­
m iotów • osobistego użytku i w ygo­
dy, aby  m ogły podnosić poziom 
sw ej m aterialnej i duchow ej ku ltu ­
ry.

Zainicjow ana przez naszego czy­
teln ika p. Czesław a G. dyskusja  na 
tem at różnych form własności .nie 
jest oczyw iście w yczerpana w r.as/oj 
odpowiedzi. Z p ew so śrją  na pytanie 
ob. Cz. G.. tak jak  i w poprzednich 
dyskusjach na tem at projektu  Kon­
sty tucji zabiorą ęjlos także inni czy­
telnicy.

O gólna dyskusja  pozwoli na  wy- 
jaśn ien ie  sobie w szystkich zagad­
nień zw iązanych z K onsty tucją i z 
pew nością w yjaśn i wielo pytań 
zw iązanych ze spraw ą własności.

Adw okaci oskarżenia w  procesie

„międzynarodówki zd ra jcó if
musieli bronić —  oskarżycieli

raryż.. v
N A PO CZĄ TK U  pon ied z ia łk o w ej rozp raw y  w  procesie „m iędzy­

n arodów ki zd ra jcó w 1* a d w o k a t N ordm ann  ośw iadczył, że w celu 
sk rócen ia  przew odu sądow ego z rzek a  się p rzesłu ch an ia  dw óch pow o­
łanych  św ia d k ó ^ , p o p rzesta jąc  n a  odczytaniu  ich ośw iadczeń.

P IER W SZY  św iadek, Geo-rges 
M arran e , se n a to r  z okręgu 

Sekw any , m er Tvry, były m in ister 
i przew odniczący parysk iego  kom i­
te tu  w yzw olenia, w  liście do sądu 
w yraża  o burzen ie  z pow odu w y to ­
czenia procesu  dw um  postępow ym  
p isarzom  fran c u sk im  — odw ażnym  
uczestn ikom  ru ch u  oporu przez gru  
pę zdra jców  z k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. J a k o  w ie lo le tn i m er ro ­
bo tn iczej m iejscow ości, -pragnę za­
pew nić sąd. — pisze M a rran e  — że 
robo tn icy  fran cu scy  darzą  R ennud 
de Jo u v e n e la  m iłością i szacun­
kiem .

C h a ra k te ry z u ją c  A ndre  W urm - 
sera , M a rran e  p rzypom ina jego bez 
kom prom isow ą w alk ę  przeciw ko o- 
ku p an to w i h itle row sk iem u , p rzypo­
m ina rep re sje’ zdradzieck ich  w ładz 
V ichv w obec W urm scra  za d e m a ­
skow an ie  ich an ty n aro d o w ej, zbrod 
niczej polityki.

Po zam k n ięc iu  p rzew odu  sadow ego 
rozpoczęły  się p rzem ów ieftia  s tro n . J a ­
ko p ie rw szy  za b ra ł głos a d w o k a t „o- 
s k a rż e n ia “  H eiszm ann , k tó ry , ja k  sam  
się w y raz ił, p rzem aw ia! w  Im ieniu  
„z m arsh a łizo w an e j dem okracji**. Heisfc- 
m an n , k tó ry  w  im ien iu  z d ra jc y  J a n a  
K ow alew sk iego  w nosił o sk arżen ie  p rz e ­
ciw ko  obu postęp o w y m  p isarzom  f r a n ­
cu sk im , m u s ia ł w  ob liczu  n iezb ity ch  
i d ru zg o cący ch  dow odów , p rzed s taw io ­
nych  p rzez  o b ro n ę  w  czasie p ro cesu , 
z rezy g n o w ać  w istoc ie  rzeczy  z w yg ło ­
szen ia  m ow y „ o sk a rż y c ie lsk ie j"  i z a jąć  
w y raźn ie  d e fen sy w n e  s tanow isko . U si­
ło w ał on w y b ie lić  sw ego k lie n ta , k tó ­
reg o  szp iegow ska i zd rad z iec k a  s y lw e t­
k a  u k az y w ała  się z ca łą  w y raz is to śc ią  
w św ie tle  w y n ików  przew odu  sąd o w e­
go.

H eiszm ann  n ie  m ógł zaprzeczyć 
fak tow i, że J a n  K ow alew ski u trzy - 
m yw ał k o n ta k ty  z. szefem  w yw iadu  
h itlerow skiego . P ra g n ąc  je d n a k  o- 
słabić ogrom ne w rażen ie , ja k ie  w y­
w ołało  w e F ra n c ji  u jaw n ien ie  kom ­
prom itu jącego  d okum en tu , s tw ie r­
dzającego, że K ow alew ski za jm o­
w ał się rów nież szpiegow aniem  
francusk iego  ru ch u  oporu. Heisz-, 
m an n  u trzy m y w ał cyniczni", że cho 
dziło o rozp racow yw an ie  tylko.... e- 
lem en tów  lew icow ych.

W b ra k u  jak ich k o lw iek  rzeczo­
w ych a rg u m en tó w  ad w o k at H eisz- 
m an n  chw yta  się „arg u m en tu " , k tó  
ry  w yw ołał śm iech n a  s a l i . .

Z arzuc ił on Jouyenclow i, że nie 
dysponow ał w  czasie p isan ia  
sw ej książki dow odam i, k tó re  zo­
sta ły  p rzedstaw ione w  toku  p ro ­
cesu, w obec czeso n ie  m iał do 
chw ili w y d an ia  sw ej książk i p ra -

Chcesz w z iqć  udział

w  p ie r w s z y m  
losowaniu

—  io do 28 bm. 

musisz laopalnyć s!§

w  obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S:ł Polski
N IA  1 k w ie tn ia  1952 r. roz- 
pocznie się p ierw sze  loso­

w an ie  N arodow ej Pożyczki Roz­
w oju  Sił Polski. W losow aniu 
p rem ii w ezm ą u dzia ł wszyscy 
subsk rybenci, k tórzy  będą w 
tym  dn iu  posiadali obligacje.

W zw iązku z ty m  placów ki 
subsk ry p cy jn e , to je s t u spo­
łecznione zak łady  pracy , w y ­
działy. (oddziały) finansow e po­
w iatow ych  i m iejsk ich  ra d  n a ­
rodow ych  oraz p rezyd ia  gm in­
nych ra d  narodow ych  pow inny, 
jeżeli tego dotychczas n ie  u - 
czyniły, pod jąć  ob ligacje  w 
sw oich zbiornicach , przydzielić 
j6 subsk ry b en to m  i w ydaw ać je 
tak , ażeby w szyscy su b sk ry b en ­
ci do dn ia  23 bm . o trzym ali 0- 
bligacje.

P re zy d ia  gm innych ra d  n a ­
rodow ych  w in n y  korzystać  7. 
pom ocy sołtysów  d la  zo rgan i­
zow ania akcji rozprow adzen ia  
ob ligacji w śród sub sk ry b en tó w - 
ro ln ików .

S ubsk rybenci, k tó rzy  d o ty ch ­
czas nie o trzym ali obligacji, 
pow inni w e w łasn y m  in teresie  
zg łaszać się do placów ek su b ­
sk ry p cy jn y ch  po odbiór ob liga­
cji.

W zyw a się rów nież  p o siad a­
czy zaśw iadczeń  na 1 obligacje, 
w ydanych  przez zak łady  p r a ­
cy, aby  niezwłocznie" w ym ienili 
te  zaśw iadczen ia na  obligacje 
N arodow ej Pożyczki. Z ak łady  
p racy  pow inny  organizow ać 
zbiorow ą w ym ianę zaśw iadczeń 
na  obligacje.

vva nazwać „oskarżycieli" zdraj­
cami.
Z resztą  H eiszm ann  skw ap liw ie  

unika bliższej anąlizy  tych  doku­
m entów , k tó re  niezbicie dow iodły, 
że J a n  K ow alew ski je s t szpiegiem  
i zd ra jcą , że dzia ła ł w b rew  żyw ot­
nym  in te reso m  n a ro d u  polskiego, 
że zap rzed a ł in te re sy  n a ro d u  pol­
skiego obcym  m ocarstw om .

Zebraliśmy w ielką 
ilość materiałów

-  ofw isdczyH 
Kim [r-senowi
d ło n ko w ie

Międzynarodowej 
Komisji 
Prawników

(Dokończenie ze  str. 1-ej) 
wanym i w Korei przez A m eryka­
nów, przede w szystkim  zaś fak­
tem zastosow ania przez am erykań- 

, skich agresorów  broni bak te rio ­
logicznej, o czym mieli możność 
naocznie się przekonać. W  imie­
niu swoich krajów  w yrazili też 
pełną solidarność z bohaterskim  
narodem  koreańskim .

N astępnie zabrał ponow nie glos 
prem ier Kim Ir-sen. Podkreślił on, 
żo dokonując w Korei krw aw ych 
zbrodni, im perialiści am erykańscy 
usiłu ją  oszukać narody, ukryć 
przed nimi praw dę o w ydarze­
niach w Korei i uspraw iedliw ić 
sw ą zbrojną ingerencję  w ^ve- 
w nętrzne spraw y naszej ojczyzny.

,,Zbrodnie in terw en tów  am ery k ań ­
sk ich  w  K orei są ta k  potw orne — 
pow iedział Kim Ir-sen  — że w śród 
tych  ludzi, k tó rzy  zn a jd u ją  s ię  pod 
w pływ em  p ro pagandy  am erykańsko - 
ang ic lsk ie j, rodzą s ię  w ątp liw ości 
czy cyw ilizow ani A m erykan ie  są  
zdolni do popełn ien ia ta k ich  b e ­
s tia ls tw . N ie * w szyscy  jeszcze ucz­
ciw i ludzie zda ją sobie sp raw ą  ze 
zbrodniczego ch a ra k te ru  im peria li­
zmu am erykańsk iego . Aby pow strzy ­
m ać ag res ję  trzeba  przekonać n aro ­
d y  o  tym , ja k ie  niebezpieczeństw o 
d la  poko ju  i ludzkości s tanow ią  
ag reso rzy  am erykańscy . Pod tym  
w /.ględem  bezstronn i p rzedstaw icie le  
m iędzynarodow ych  dem okratycznych  
o rgan izacji, k tó rzy  p rzyby li osobi­
śc ie  do K orei i zaznajom ili s ię  na 
m iejscu  ze zbrodniam i dokonanym i 
przez Im perialis tów  am erykańsk icn , 
m ogą uczynić w iele d la  poko ju  i 
sp raw ied liw ości” .
V/ zakończeniu sw ojego  prze­

m ów ienia Kim Ir-sen powiedział:
„W ie lk i P rzy jac ie l narodów  — 

S talin  —  uczy, że słuszna sp ra w i, 
o k tó rą  zw arcie  w alczą m iłu jące  
w olność narody , m usi zw yciężyć, 
naród  nasz n iezłom nie w ierzy  w 
osta teczny  trium f sw ej sp raw y  nad 
silam i im peria lis tycznej ag res ji i fa­
szystow sk iego  b arbarzyństw a . Z te­
go w łaśn ie  pow odu  naió d  nasz o fiar­
n ie  znosi n iedo le w o jny , b o h a te r 
sko  w alcząc o w olność i n iezaw i­
słość sw ej o jczyzny . W  tym  tk w i 
przyczyna naszych  sukcesów , p rzy ­
czyna n iepow odzeń i b an k ru c tw a  
naszych  w rogów ” .
Kim Ir-sen dc».ł w yraz p rzeko­

naniu, że członkow ie kom isji jako 
bezstronni sędziow ie w ydadzą 
swój w yrok — wyrok opinii pu ­
blicznej na obcych in terw entów , 
którzy d^pcą praw o m iędzynaro­
dowo i zasady m oralności, żo po­
w iedzą św iatu straszną praw dę 
o zbrodniach am erykańsk ich  w 
Kor- i.

 sw a ta
*  Z Tokio donoszą, że w ydział 

p raw n y  sz tabu  B id g w ay a  ogłosił ko 
m u n ik a t o p rzed term inow ym  zw ol­
n ien iu  jeszcze 31 japońsk ich  zb rod ­
n iarzy  w ojennych.

*  ..Daily W o rk er“ donosi, ż^ b. 
labourzystow sk i członek p a r la m e n ­
tu  P ercy  B arstow , opuścił tę  p a r ­
tię i w stąp ił do p a r tii  k o m u n isty ­
cznej.

* G e n e ra ł Jo in y ille  złożył in te r­
pelac ję  w  Z grom adzen iu  N arodo­
w ym  w sp raw ie  natychm iastow ego  
w ycofan ia  k o rp u su  eksp ed y cy jn e­
go z Indoch in  oraz zaproponow ania 
przedstaw ic ie lom  D em okratycznej 
R epublik i V ie tn am sk ie j: I) roko­
w ań  na  te m a t t r a k ta tu  pokojow e­
go, 2) zaw arcia  na zasadzie rów no­
u p raw n ien ia  uk ładów  hand low ych  

| i k u ltu ra ln y ch .



Przez prace do socjalizmu
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C  PORO już la t  m inęło od sierpn ia  
^  1945 roku, gdy tró jk a  ZW M -ow 
ców — K upka, M aciejow ski i K isiel
— zain icjow ała w  Łodzi pierw szy 
M łodzieżowy W yścig P racy. Sporo 
też od tego czasu zm ieniło się w  ru  
chu w spółzaw odnictw a.

W roku 1945 w Młodzieżowym  
W yścigu Pracy wzięło udział 3.600 
robotników. Obecnie nie będzie 
chyba zakładu produkcyjnego, w  
którym apel Pafawagowców , wzy 
w ający masy pracujące Polski do 
współzawodnictwa ku czci 60-le- 
cia urodzin prezydenta Bieruta i 
tegorocznego św ięta 1-M ajowego 
— przeminąłby bez echa.

PEŁNIEJSZE
WSPÓŁZAWODNICTWO

TVT IE tylko w e w zroście liczebnym  
tkw ią  zasadnicze różnice. K up 

k a , M aciejow ski, K isiel, a potem  
P strow sk i m ów ili: k to  w yrobi w ię­
cej norm y niż ja. Dziś w spółzaw od­
n ictw o  coraz pełn iej obejm uje cało­
k sz ta łt  procesu  p rodukcji — od sa­
m ego procesu technologicznego do 
gospodarki finansow ej i m a te ria ło ­
w ej, staw iając  rów norzędn ie p ro ­
b lem  ilości i jakości oraz pełną re a ­
lizację p lan u  w  w artośc i i rodzajach  
w yrobów .

K iedyś w spółzaw odnictw o było 
raczej kró tko term inow e, dziś m a ono 
z reguły  c h a ra k te r  długofalow ych 
zobow iązań. D aw niej — w ielokro t­
n e  przekroczenie norm y m iało w so 
b ie  w iele z indyw idualnego, sporto ­
wego rekordu . Dziś — u derzająca  
je s t m asowość ruchu  w spółzaw odni 
ctw a, k tó rem u  tow arzyszy sta ła  
w alka o upow szechnienie p rzodu ją­
cych m etod pracy.

Dawniej rekordy współzawod­
nictwa m iały w iele z wyczynu mo 
cnych mięśni. Dziś jest ono w co­
raz większym  stopniu procesem  
organizacyjno - racjonalizator­
skim, opiera się o nową techni­
kę i zazębiające się nawzajem  
współdziałanie kolektywu całej 
załogi, ściśle powiązane z potrze­
bami planu.
To pobieżne zestaw ienie w y s ta r­

czająco ilu stru je  dystans techniczny, 
jak i dzieli obecne form y w spółza­
w odnictw a od jego p ionierskich  po­
czątków.

PRZEOBRAŻENIE LUDZI

Ą  LE nie ty lko  pod w zględem  tech 
**  nicznym  przebyliśm y potężny 
uzm at drogi. Rozwój w spółzaw od­
n ictw a jes t chyba najpełn iejszym  
w yrazem  i innych jeszcze przeo­
b rażeń  — przeobrażenia się s a ­
m ych ludzi, w zrostu ich so c ja li­
stycznej św iadom ości.

D la ludzi żyjących w ciąż jeszcze 
w  zaczarow anym  kręgu pojęć, u- 
kształtow anych  przez kapitalizm , 
dla niedobitków  w czorajszego dnia
— rozm ach w spółzaw odnictw a p ra ­
cy, jego źródła, pozostają n ieodgad- 
n ioną tajem nicą.

A w  gruncie rzeczy — jest to bar­
dzo prosta sprawa. Po prostu coraz 
więcej ludzi przeżywa szczerze i do 
końca fakt, że każda fabryka, każ­
dy zakład produkcyjny — pracuje 
obecnie dla nich samych. Po prostu 
coraz więcej ludzi ogarnia wyobraź 
nią, poprzez zasłonę osobistych 
spraw, kłopotów i zabiegów, nawet 
trudności i braków — konsekwen­
cję tej prawdy, iż obecnie gospodar 
ka narodowa stała się dobrem całe­
go społeczeństwa, którym my sami, 
w  naszym najlepiej pojętym intere 
sic — gospodarujemy; i że obecnie 
dokonuje się gigantyczny proces a- 
wansu całej klasy i całego narodu
— w łaśnie poprzez wzrost uzbroję 
nia naszego kraju w przemysł,

Noiue radzieckie

wzrost zaopatrzenia w  nowoczesne 
narzędzia i środki produkcji oraz 
powszechny wzrost wydajności pra 
cy. Ten wzitost wydajności pracy, 
oparty o nową technikę, który za­
pewni obfitość dóbr, zapewni nam  
trwały, pełny dobrobyt.

NIC NIE ROBI SIĘ SAMO

A  PRZEC IEŻ nic sam o się n ie ro ­
bi. N ic n ie  będzie nam  dane dar 

mo. A ni przezw yciężenie obecnych 
trudności, ani w zrost p rodukcji p rze 
m yślow ej i ro lnej. Socjalizm  i do­
b roby t n ie  w yrośnie sam, n iby  drze 
wo zasiane przez w ia tr  na miedzy. 
To tylko Mojżesz m iał podobno ta ­
k ie  szczęście, że nieoczekiw anie spad 
ł,a m u m anna z n ieba. My na  tak i 
cud n ie  liczym y. M y po p rostu  p ra  
cujem y.

D odajm y, że dla k?żdego p a trio ty  
n ie  osta tn im  argum en tem  je s t także 
św iadom ość, iż im peria lizm  am ery ­
kańsk i ostrzy  sobie k ły  na  naszą nie 
podległość, że przygo tow uje i uzbra 
ja  h itlerow skich  odw etow ców . W te j 
sy tuacji p raca  n ad  um ocnieniem  na 
szej siły gospodarczej i obronnej, 
n ad  pow iększeniem  naszego w kładu  
w św iatow ą w alkę  o okiełznanie- a- 
gresorów  — sta je  się dla każdego, 
kto pam ięta , do czego zdolny jes t fa 
szyzm, już n ie  ty lko  sp raw ą  oczywi 
stego obow iązku, ale w p ro st n a j­
prostszym  odruchem  w  obronie n a ­
szych dzieci, naszych dom ostw , spo 
koju  naszej egzystencji.

W coraz w iększym  zrozum ieniu 
tych  p raw d  — tk w i ta jem nica  n ie­
ustannego  rozw oju  w spółzaw odnic­
tw a. T u leży źródło siły, k tó ra  daje  
człow iekow i poczucie, że p racu je  
n ie  ty lko  dla swego indyw idualnego 
i p ryw atnego  zarobku, że jes t dzia­
łaczem  społecznym , u  k tórego n a tu  
ra ln a  zresztą tro ska  o m aksym alny  
zarobdc, o p rem ię  itd . podporządko­
w an a  je s t szerszej, społecznej sp ra ­
wie.

D latego w zrostem  w ydajności p ra  
cy, zobow iązaniam i podniesienia pro 
dukcji czci k lasa  robotnicza i cały 
naró d  każde nasze w ielk ie  św ięto.

T u tkw i przyczyna, że p ragnąc  
uczcić przyw ódcę klasy robotniczej

Z naszeoo  obserw a toriu m

aparity
lekarski*:

Radzieckie przedsiębiorstw a prze 
m ysłu  lekarsk iego  przystąp iły  , o- 
s ta tn io  do p rodukcji w ielu  now o­
czesnych apara tó w , k tó re  m ają  
w ielk ie  znaczenie d la  lecznictw a. 
M. Pam puiow skonstruow ał p rzy ­
rząd  rtęciow y do m ierzenia ciśn ie­
n ia  krwii, k tórego ko n stru k c ja  gwa 
ra n tu  je  w yjątkow o praw id łow e wy 
nitki.

Duże za in teresow anie w yw ołał 
p rzy rząd  do o k reślan ia  zaw artości 
k rw i w  orgaoiżm ie człow ieka, bez 
pob ieran ia  krw i. P rzyrząd  ten, m a­
jący  w ielk ie znaczenie w c h iru r­
gii, pozw ala lekarzow i kon tro lo ­
w ać stan  chorego podczas operacji.

P rodukow ane obecnie now e przy 
rządy diagnostyczne, w yposażone w 
skom plikow any system  szkieł op ­
tycznych i lam pek  elektrycznych, 
um ożliw iają lekarzow i obejrzenie 
w ew nętrznej pow ierzchni przew o­
du pokarm ow ego, żołądka i in ­
nych narządów .

U dcskanatana  przez sipecjalis- 
tów  radzieck ich  lam pa bezcienio­
w a ośw ietla podczas operacji ró ­
w nom iern ie  chorego, n ie pozosta­
w ia jąc  najm niejszego ci&r.ia na 
operow anym  odcinku. niezależnie 
od tego gdzie sto ją  ch iru rg  i jego 
asystenci.

Bankiet
faryzeuszy
\ A T  J E D N Y M  z najbardziej  lu- 

ksusowych hoteli — Wal-  
dorf  - Astoria w  N ow ym  Jorku  
— odbyum się w y s taw ny  bankiet.  
Biegają ke lnerzy  we f ra k a ch , nio 
sąc półmiski z  w yszukanym i po­
trawami. Strzelają korki butelek  
3 szampanem. W ytw orne l imuzy­
ny  przywożą wydekoltowane, świe 
żo wymalowane piękności.

Zwiększa się tłum gości u1 sa- 
lach, gdzie przygotowano 2.500 na 
kryć. S e tk i  służby krążą między  
stołami. Wszędzie uderza prze­
pych i zbytek.  Zgromadziła, się 
tylko „elito" ,bo „hołota“ nic mo­
że pozwolić sobie na 100 dolarów 
składki za udział w bankiecie.

Co to za uroczystość odbywa 
się w tym  hotelu?

Je j  g łównym  aranżerem jest  
Monsignore C. sk rom ny  proboszcz 
mocno zadłużonej parafi i  Regina  
Pacis (Królowej Pokoju) przy  06 
ulicy i 12 A \e n u e  w  Brooklinie.

Fotografię inicjatora wytworne  
go przyjęcia zamieścił jeden z bru 
kowców nowojorskich.  W idzim y  na 
t y m  zdjęciu zażywnego probosz­
cza, wśród bogaczy , który  trzyma  
ui rękach dwie złote korony.  
Każda z nich była ubezpieczona 
na 100.000 do'arówi. Proboszcz za­
wiózł te korony do R z y m u , tam  
papież je 'poświęcił, następnie  od­
była się wielka uroczystość w  ko­
ściele i korony zostały umieszczo­
ne nad obrazem.

Zakończenie jednak te j  kościel­
nej  uroczystości  odbyło się właś­
nie w  hotelu W aldorf  - Astoria.  
Tęga popijaica i luksusowa kola­
cja. Dochód z tego bankietu miał  
pójść na pokrycie długów parafii ,  
wynoszących U00.000 dolarów.

Co myślą o tym  w szys tk im  m i­
liony uczciwych skromnie żyjących  
katolików amerykańsk ich , którzy  
mutizą mocno zaciskać pasa przy  
szalejącej drożyźnie? Czy inicja­
tor biesiady nowojorskiej czytał  
książkę pisarza włoskiego, Ezzio  
Taddei , który  tak opisuje sive 
spotkanie  z byłym farmerem, w y ­
zu ty m  przez bank z fa r m y , którą  
sprzedano na licytacji.

—  Pochodzę z zachodniej W irg i­
nii. N a zyw a m  sę H arry  Ken, je ­
stem robotnikiem rolnym. Miesięcz 
nie zarabiam 6 dolarów za pracę , 
trwającą po H  godlzin dziennie. 
Mieszkam 10 szopie ze słomy  
wraz z rodzicami i dwiema młod­
szym i siostrami. Moje ubranie  —  
to s tory worek od k a r t o f  , w któ 
ry m  wyciąłem oi'nory r, ramio­
na, opasuję się .<?' nirem. W połu­
dniowych stcinoch mi es z i wielu  
takich nędzarzy

Siedemnaście w esięcy musiał­
by pracować H arry  K n, aby 
móc tvziąć udziai w  jednym ban­
kiecie w hotelu Waidorf  - A sto ­
ria. Błogosławieni ubodzy...

G RO T

i naszego narodu , Bolesław a B ieru ­
ta, zgodnie z u trw alo n ą  już ch lubną 
trad y c ją  sięgnęliśm y do najp iękn ie j 
szego sposobu w yrażan ia  tego, co 
czujem y — do realnego  czynu — 
przybliżającego cel, do k tórego dą­
żymy.

ZWYCIĘSKI CZYNNIK
r P  EN w zrost św iadom ości obyw a- 

telsk iej, w zrost in ic ja tyw y  i go 
spodarsk ie j' aktyw ności m as, św ia­
dom ych, że p racu ją  dla swego p ań ­
stw a, dla siebie, je s t czynnikiem , 
k tó ry  g w aran tu je  zw ycięskie w yko 
nanie i przekroczenie am bitnych, 
trudnych planów, jak ie  zakreśli­
liśm y sobie na rok  1952.

Nie je s t ła tw ym  zadaniem  prze­
kroczenie p rodukcji o 22,3 proc., 
przekroczenie p ierw otnych  założeń 
sześciolatki o 16,8 proc. i osiągnię­
cie w zrostu  w ydajności p racy  (w po 
rów nan iu  z rokiem  1949) o 138 proc. 
A le zadan ia te  n iew ątp liw ie  z o s ta n ą 1 
zrealizow ane w łaśn ie  dzięki tem u, że 
tegoroczna fala  zobow iązań co do 
rozm achu, m asowości, zakresu  — 
idzie znacznie dalej niż zobow iąza- 
nią, p rodukcy jne  la t  ubiegłych.

OLBRZYMIE REZERWY
TA K IE zaś olbrzym ie rezerw y mo 
'  że na fali tych  zobow iązań u ru ­
chom ić upow szechnienie p rzo d u ją -' 
cych m etod pracy, niech zilu stru je  
choćby przykład , że gdyby pracą  cy 
k liczną objęto  90 proc. ścian — to 
w ydobycie w ęgla zw iększyłoby się

0 20 proc., czyli o 600 tys. ton  w ęgla 
m iesięcznie, bez zw iększenia załóg, 
bez dodatkow ych m aszyn i bez no ­
wych inw estycji.

Podobnie, gdyby w  h u tn ic tw ie  za 
przyk ładem  T ruchana , Gogolina i 
B adury  poszły in n e  załogi, gdyby 
czas w ytopu na w szystk ich  piecach 
m artenow skich  został skrócony ty l­
ko o jedną  godzinę — to i łączna 
zdolność p ro dukcy jna  w zrosłaby o 
ponad 300 tys. ton rocznie. W spółza 
w odnictw o, zw iększając w ydajność 
pracy, przyspiesza nasz m arsz n a ­
przód, przyśpiesza dzień socjalizm u 
w naszym  k ra ju .

Socjalizm — pisze Stalin — może 
zwyciężyć jedynie na podstawie wy  
sokiej wydajności pracy, wyższej 
niż w  ustroju kapitalistycznym, na 
podstawie obfitości produktów i 
wszelkiego rodzaju przedmiotów  
spożycia, na podstawie dostatniego
1 kulturalnego życia wszystkich  
członków społeczeństwa.

T. J.

Młode pokolenie tu Polsce Ludocuej

Doskonale opanowanie sprzętu  i m istrzow ska obsługa , to zale­
ty  wzorowych żołnierzy. N a zd ję c iu :  lcpr. P io tr M alkusż wzo­
row y pomocnik dowódcy p lu tonu , udziela in stru kc ji w czacie
 — — ------------------------------ ćwiczeń w  terenie szer. N orber

towi B laszczykow i.
(CAF —  AFWP)

P rzedszko le  TPD  w G dańsku  posiada 
w łasny  zespół taneczny , sk ład a jący  się 
z u ta len to w an y c h  p rzedszko laków . Na 
zd jąc iu : D zieci w  św ie tlicy  w  * czasie 
p rób . (CAF — fo t. Celle)

W tro sce  o rozw ój am ato rsk iego  r u ­
chu p lastycznego , na te re n ie  ca łego  k ra  
,1u pow stało  już  szereg  P aństw ow ych  
O gnisk P las ty czn y ch  m a jących  za zada­
n ie  upow szechn ien ie  k u ltu ry , w y łow ie­
n ie  m iejscow ych  ta .lentów  o raz p rzygo­
tow an ie  fachow ych  k a d r  in s tru k to r ­
skich d la  m ie jsk ic h  i w ie jsk ich  św ie­
tlic. J ed n y m  z ta k ich  ośrodków  je s t 
P aństw ow e O gnisko P las tyczne  w  M rą­
gow ie (w oj. o lsz tyńsk ie) za łożone w  ro 
ku 1950. W chw ili obecnej do O gniska 
uczęszcza około  30 słuchaczy .

N a zd jęc iu : A rty s ta  g ra f ik  T adeusz 
B orow sk i pop raw ia  pracę  je d n e j z n a j­
zdo ln iejszych  uczennic. 14-lelniej H il- 
degardz ie  M orus. (CAF — fot. M ottl)

Przenośne 
fabryki betonu
w ZSRR

W znoszone w ZSRR głów ne bu- 
dynki gigantycznych elektrow ni 
wodnych pochłaniają  olbrzym ie 
ilości betonu, z  k tó rego  są staiwia 
ne. T ak kolosalną ilość tego su­
rowca produkują najdoskonalsze 
na świecie, zautom atyzow ane, p rze 
nośne fab ry k i betonu.

K ażda ta k a  fa b ry k a  w yrab ia  
na godzinę setk i m etrów  sześcien­
nych betonu; p racu je  w niej 8 ro ­
botników : dyspozytor, 3 operato ­
rów , elek trom onter i 3 ś lusarzy , 
p rzy  czym zasadniczą pracę w y­
konują au tom aty . P rzed tab licą  
rozdzielczą sto i operato r, naciska 
guzik i urucham ia p rzenośniki, 
k tó re  autom atycznie zapełn ia ją  
bunkry  cem entem , żwirem  i p ias­
kiem, w ażą surow iec, u k ład a ją  
m ieszaninę i p rzekazu ją  ją  do m ie 
szarki. K ażda operacja obliczona 
je s t na sekundy.

Za stw orzenie tych  zakładów  
g ru p a  pracowników z W. Fiodo- 
row ym  n a  czele została wyróżnio 
n a  Nagirodą Stalinow ską.

Jerzy Jurandot

ANKIETA
P Y TAŁEM  z konfekcji jedn ego faceta , 

dlaczego ich w yrób to  często  tandeta .
Czy tak ie  gotow e i ta n ie  ubranie
nie m oże być jednak ład n iejsze  choć tan ie?
W eselsze  i żyw sze  w kolorze, a przytem  
staranniej skrojone, szykow niej u szy te?
A  fa ce t p op atrzył ponuro jak grób i 
powiada z w y ższośc ią : —  „R obotnik nie lubi 
On zaraz s ię  boi, że zbrudzi, że zgn iecie, 
i w łaśn ie  najlep iej s ię  czuje w tandecie.**
P yta łem  od m ebli d ru giego  faceta , 
dlaczego ich wyrób to  taka tandeta .

Czy sto łów  i krzese ł, czy sza f oraz luster  
choć —  prawda —  sery jn e, nie można by z gustem ?  
O t, w tanim  m ebelku połączyć najprościej 
w ym ogi e stety k i i celow ości...
A fa ce t m nie zm ierzył od g łow y do stóp  i 
pow iada z pogardą: —  „Robotnik nie lubi.
Dla n iego  szczy t piękna i głów na wygoda  
to  łóżko jak balia i ciężka kom oda.“
P yta łem  w tea trze  trzec iego  faceta , 

skąd w jego  robocie tak  częsta  tandeta.
D laczego tak dużo szablonu w niej jest i 
tak m ało polotu, tak m ało fin ezji?
1 czy nie spróbow ać —  powiadam  — mój di 
dyskretn iej, subteln iej, m niej łopatologii ?
Lecz facet od w szelkich odżegnał s ię  prób i 
powiada mi z góry: — „Robotnik nie lubi.
Jak coś trudniejszego, to  nie zaciekaw i, 
ra&orrik, gdy m yśli, niedobrze s ię  bawi.*'
Zm artwiony tej p ierw szej ankiety wynikiem  
urobiłem i drugą — lec? iuż z robotnikiem  
On w łaśnie nie lubi — stw ierd ziła  ankieta — 
p ^ rw szego , drugiego, trzec iego  faceta .

Georaes Dsrvelie

O d  rzem yczka  
do k o z ic z k a
(Od wtamego korespondenta A PI)

Paryż, w  marcu.

G DY po upadku gabinetu P levena prezydent republiki przyjął 8 sty­
cznia br. delegacją grupy parlamentarnej Francuskiej Partii K o­

m unistycznej, Jacques Duclos podkreślił w  złożonej deklaracji, że przy­
czyny, które doprowadziły do obalenia rządu, utrzymają się nadal, je­
śli — mimo opozycji ludu francuskiego — kontynuowana będzie ta sa­
ma polityka.

Wypadki potwierdziły całkowicie słuszność oceny sekretarza FPK. 
Nie upłynęło 40 dni, gdy rząd Faure‘a został wym ieciony przez lud fran­
cuski, który zdecydowanie odrzucił rachunek do zapłacenia w wysoko­
ści 1400 miliardów franków kredytów wojskowych, w ystawiony przez 
im perialistów amerykańskich na konferen cji lizbońskiej.
n  O kilku  dniach  zakulisow ych i 
* oficjalnych targów  i k o n su lta ­
cji, depu tow any  „niezależny'* P inay 
zdoła! u tw orzyć gab inet n a jb ard z ie j 
reak cy jn y  w  h isto rii IV R epublik i 
— u jaw n ia jąc  w  ten  sposób rozk ład  
k las posiadających, k tó re  sp raw u ją  
rządy  w e F rancji. N a sk u tek  n ie ­
słabnącej ani na  chw ilą opozycji lu ­
dowej, zarówno in w e s ty tu ra . nowe 
go p rem iera  ja k  i los przedstaw ione 
go Z grom adzeniu  N arodow em u ga­
b inetu , w isia ły  n a  w łosku.

T e sam e koła w aszyngtońskie, któ 
re  z tak im  zan iepokojeniem  śledzi­
ły k ryzys rządow y w e F ran c ji, „z ży 
w ym  zadow oleniem " p rzy jęły  w ia ­
domość o u form ow aniu  gab inetu  P i-  
n ay ‘a, jak; pospiesznie doniosła ofi 
c ja ln a  A FP. Pow ody te j radości nie 
są n a to m iast d la nikogo n iespodzian 
ką.

Przeszłość daje  g w aran c je  na  
przyszłość. V ichysta P in ay  zaufany  
w ielkiego k ap ita łu  i au to r  osław io­
nego p lanu  likw idacji francuskiego 
kolejn ictw a, p rzedstaw ił program  
rządow y, godny jego dotychczaso­
w ej działalności.

Pod p re tek stem  rzekom ej „w alki 
ze zw yżką cen“ , p rogram  ten  p rze­
w idu je zablokow anie płac, p rzed łu ­
żenie czasu pracy , podniesienie wie 
ku przy przejściu  na em ery tu rę , o- 
graniczenie  p raw a stra jk u , zam achy 
na ubezpieczaln ię społeczną i przed 
siębiorstw a znacjonałizow ane. O ru  
chom ej ska li nie m a oczywiście mo 
wy, na tom iast p rzew idu je  się am ne 
stię dla oszustów  podatkow ych i szy 
k any  adm in istracy jne  dla rzem ieśl­
ników, drobnych kupców  i przem y­
słowców.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
p rem ier poprzestał na stw ierdzeniu , 
że n ie  ulegnie ona zmipnie, to zna­
czy, że 1400 m iliardów  franków  nn 
zbrojenia pozostało do zapłacenia 
przez naród  francusk i.

n  ROGRAM ten , w  k tórym  figu ru - 
je  rów nież zm iana k onsty tucji 

w  m yśl żądań  degaullistów , m usiał 
sobie zyskać poparcie  de G au lle‘a, 
p rzed  k tó ry m  oczyszcza się drogę do 
w ładzy.

Nie ty lko  jed n ak  faszyści R PF  u -  
m ożliw ili u tw orzen ie  gab inetu  P i- 
n ay ‘a. D eputow ani socjalistyczni 
w strzym ując  się od głosu podczas 
d ebaty  nad  sk ładem  rządu  u ra tow a 
li gabinet.

„Nie m ożna zrozum ieć procesu fa 
szyzacji — m ów ił M aurice Thorez 
już w  1931 r. — jeśli nie w eźm iem y 
pod uw agę ro li socjaldem okracji ja*, 
ko zasadniczej podpory  burżuazji o- 
raz  jako zasadniczej przeszkody re ­
w olucyjnej w alk i m as".
[VI OWA h an iebna zd rada  przyw ód

’ ców SFIO  n iew ątp liw ie  ośw ieci 
tych  zbałam uconych robotników , 
k tó rzy  jeszcze należą do p a rtii „so­
cjalistycznych".

Ju ż  podczas k ryzysu  rządow ego 
zanotow ano pierw sze prze jaw y jed ­
ności akcji kom unistów  i socjali­
stów  w  w alce politycznej o rząd  po 
koju , niepodległości narodow ej i po 
s tępu  — ja k  św iadczą o tym  liczne 
p rzykłady.

D w aj znan i działacze SFIO  w ystą  
p ili z szeregów  partii socjalistycznej, 
zgłosiw szy p rzystąp ien ie  do FKP. W 
w ielu zak ładach  pracy  s tra jk i i re ­
zolucje p ro testacy jne  zyskały  sobie 
jednom yślność robotników  CGT, FO 
i chrześcijańsk ich  zw iązków  zawodo 
wych.

Ten w zrasta jący  od m iesięcy i za­
akcentow any, w szczególności pod­
czas s tra jk u  l 9. lutego i w okresie 
kryzysu, p rąd  d<> jedności, stanow i 
g w aran c je  na przyszłość. A kcja zjed 
noczonej k iasy  robotniczej ciesząca 
się poparciem  najszerszych w arstw  
Indowych może i pow inna stw orzyć 
rząd jedności dem okratycznej poko­
ju, dobrobytu  i postępu.
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Obelga
O B Y W A T E L  Szczapka  należy  

do najbardziej  uniżonych  
pracoumików przedsiębiorstwa.  
G d y  dyrek tor  przechodzi p i r c z  sa 
lę, w  k tóre j  pracu je1 ob. Szczapka,  
ten  z ryw a  się z krzesła, kłania  
się nisko i  wola głosem nabrzmia  
l y m  uniżonością.

—  Moje uszanowanie,  panie dy­
rektorze. ..

W  czasie narad  produkcyjnych  
p rz y m i ln y m  głosem mówi.

—  Pan dyrek tor  m a  rację... 
W spania ła  in ic ja tyw a pana d y ­
rektora...  Olbrzymie zasługi pana  
dyrektora...

Gdy k to i  s k ry ty k u je  jego prze­
łożonych i S zczapka  rad by się pod 
ziemię zapaść.

Po jednej  tak ie j  naradzie, gdy  
ob. Piotrowicz śmiało w y tk n ą ł  błę 
d y  dyrekcji  —  ob. Szczapka pow­
s ta ł  i  napiętnował zuchwalca.

—  N asz  dyrek tor  nie może po­
pełniać błędów... nasz dyrektor  
j e s t  cz łowiekiem doskonałym i 
idealnym na  to stanowisko, jakie  
za jm uje .  Lepszego nie można so­
bie wymarzyć ,

Szczapka  kłania się wszys tk im ,  
a zwłaszcza tym, od których zależ  
na  je s t  premia lub awans.

Przyjacielem  je s t  tylko drugi  
lizus, Tarzycki .

Pewnego razu  po burzliwej n a ­
radzie ,na k tóre j  Piotrowicz w y ­
kaza ł  niezbicie poważne niedo­
ciągnięcia ze s trony kierownictwa,  
a Szczapka  zapalczywie bronił nie 
słusznego stanow iska  dyrekcji  — 
Tarzyck i  przyszedł  do swego przy  
jaciela i powiedział mu.

—  Mogę ci w  zau fan iu  powie­
dzieć, że Piotrowicz bardzo źle 
się o tobie wyraża.

Szczapka  zaw rzał  gniewem.
— Co też m ów i ten buntownik,  

k tóry  samego pana dyrektora  nie 
sza n u je i

—  Otóż on twierdzi , że od usta  
wicznego kłaniania się przełożo­
n y m  m asz sk rzyw iony  kręgosłup.

Szczapka zacisnął pięści.
—  J u ż  ja  m u  pokażę...
Pobiegł czym prędzej do Piotro

wicza.
—  Pan powiedział o mnie, ie  

m a m  skrzyw iony  kręgosłup?
—  Nie,  tego nie twierdziłem...
—  Ale byli tacy, co słyszeli...
—  Nie, ja  teffo nie mogłem_ po­

wiedzieć, m a m  na  to świadków.
—  Ma pan świadków na to, że 

czegoś pan nie powiedział, ja k  to 
m a m  rozumieć.

—  Bardzo proste  —  wyrazi łem  
się wobec k i lku  kolegów „Ten 
Szczapka to w  ogóle nie posiada 
kręgosłupa".

G RO T

^  „Słóiuo" uj sanatorium przecitugośćcomijm

TERMY CIEPLICKIE
uzdrawiają ciężko chorych

Miejsce królewskich gęści 
zajęli roM lcy i chłopi
J UŻ przedhistoryczny człowiek odkrył cudowne właściw ości leczni­

cze wód mineralnych. Dzięki rozwojowi chemii poznano, że są to 
zw ykłe roztwory soli. W ydawało się, że wystarczy zaprawić wodę de­
stylow aną odpowiednimi ilościami jonów bezwodnika kwasu w ęglow e­
go żelaza, magnezu, sodu, wapnia itd., ażeby otrzymać prawdziwą w o­
dę mineralną. Okazało się jednak, że ten sztuczny roztwór różni się od 
naturalnego tak samo, jak dwukolorowa fotografia od autentycznego 
krajobrazu. —

Sztuczna woda m ineralna jest martwa w  odróżnieniu od naturalnej, 
biologicznie żywej.

W  JA K I sposób w y k o n y w an o  n ie  
gdyś pieczęcie  na w ażnych 

ak tach?  D ow iadu jem y  się  tego  z 
p racy  d ra  H aislga (fcląsk w  m one­
tach , m ed a lach  i p ieczęc iach"):

,,D aw na pieczęć różn iła  się b a r ­
dzo od d z isie jsze j. W yciskano Ją 
tw a rd y m  s tem p lem  (tłokiem ) w  od 
p ow iedn ie j m asie  p la s ty czn e j, p rze  
cle w szystk im  w  w osku , p rzew ie­
szając  ją  u  d o k u m e n tu  za pom o­
cą  w iązadeł: szn u rk ó w  plecionych  
lub  pasków  p argam inow ych .

P rzy  p ieczęc iach  m ałych  czyn ­
ność p ieczętow an ia  n ie  n a s trę cza ­
ła w iększych  tru d n o śc i, n a to m ia st 
p rzy  p ieczęciach  w iększych  m asę 
w oskow ą w tłaczano  lub  w lew ano  
b ezpośredn io  na tłok , p rzep ro w a­
d za jąc  na w ierzchu  p rżez  ś ro d ek  
w iązad ło  p rzew leczone u p rzed n io  
przez nac ięcia  do lne j k raw ęd z i p e r  
g am inu . N a to  n ak ład an o  dalszą 
w ars tw ę  w osku, d o k o n u jąc  z k o ­
lei n ac isku  tłok iem . P o  o strożnym  
zd jęc iu  tło k a  p ieczętow an ie  by ło  
zakończone.

Do p ieczętow an ia  u żyw ano  po ­
czątkow o  w osku  czystego, później 
o d 'k o ń c a  X III  w ., zaczęto b arw ić  
go na różne  ko lo ry , n a jczęśc ie j zie 
lony. czerw ony  lub  b ru n a tn y . W 
X IV  w iek u  p ieczętow an ie  w os­
k iem  czerw onym  je s t w yłącznym  
p rzy w ile jem  k s iąż ą t i m ożnych 
feudalów . O p raw o  u żyw an ia  w o­
sku  czerw onego  zaczynają  zab ie­
gać rów nież m ias ta . Na Ś ląsku o- 
trz y m u je  ta k i p rzy w ile j w  r . 1433 
p ie rw szy  W rocław .

Wosk p ieczętny  sporządzono  w e 
d łu g  sp ec ja ln y ch  recep t. W edług 
re c e p ty  ś ląsk ie j z początku  XV 
w iek u  n a  4 fu n ty  w osku  pszczel­
nego  d odaw ano  pół fu n ta  o le ju  
ln ianego . 1/4 fu n ta  żyw icy  i 1/4 
fu n ta  b a rw ik u .

W X V I w. po jaw ia  się in n y  m a­
te r ia ł  p ieczętny  - -  lak , zw any w o­
sk iem  h iszpańsk im , k tó ry  u trz y ­
m a ł się w te j ro li do czasów dzi­
s ie jszy ch " .

Nowe książki
ANTONOW SKA A. — W ielk i M oura-

wi. T. I. Z jęz. ro sy jsk ieg o  tłum . Cz.
1. — M. M ongirdow a. Cz. 2 — M. D ęb 
T e k sty  a rch a izo w an e  op rać . S. S ko­
ru p k a . I lu s tr . M B erezow ska. S. 527+
5 n lb . 15 ilu s tr . w  tek śc ie . 21.—.

N a podstaw ie  doskonałe j znajom ości 
epok i, za rów no  od s tro n y  obyczajow ej 
ja k  i spo łeczno -po lityczne j, a u to rk a  od 
tw arza  je d en  z na jc iek aw szy ch  o k ic -  
sów  w  d zie jach  G ruz ji, zagrożonej na 
p rze łom ie  XVI i X V II w. przez  po tęż­
nych  sąsiadów , I r a n  i T u rc ję , a rozb i­
te j włe w n ę trz n ie  w sk u te k  ego istycznej, 
an ty n a ro d o w e j p o lity k i ry w alizu jąc y ch  
ze sobą panów  feu d a ln y ch . G łów na po 
s tać  pow ieści G eorg i S aakadze , k tó ry  
zasły n ą ł pod m ian em  ,,W ielkiego M ou- 
la w ieg o "  — b o h a te ra  narodow ego , p o ­
d e jm u je  w a lk ę  o z jednoczen ie  G ruzji 
i w yzw olen ie  pańszczyźn ianego  chłopa.

ARCONADA C. M. — N ad T agiem .
Z jez. h iszpańsk iego  tłum . Z. Szleyen . 
S. 420+4 n ib . 13,80.

Pow ieść z o k re su  w o jn y  dom ow ej w 
H iszpan ii p rzed s taw ia  z ry w  ludu  h isz­
pańsk iego  przec iw  faszystom  w r. 1936. 
B o h a te r je j ,  p s s te rz  gó rsk i C hapa re jo , 
w y ras ta  n a  św iadom ego  b o jo w n ik a  o 
w olność i p row adzi b a ta lio n  p as te rzy  

f do b o h a te rsk ich  bojów . Na tle  w alk  i 
j p rzygód  b a ta lio n u  sn u je  a u to r  h is to rię  
I m iłości C n ap a re ja  i m łodej dziew czy- 
j ny . k tó ra  z ry w a ją c  ze sw ą re a k c y jn ą  
S rodz iną  w alczy  z p a r ty z a n ta m i p rzeciw  
j faszystom .

BA RTZ E. — W ja rz m ie  W e h rm ach ­
tu . Z  jęz . n iem ieck ieg o  tłu m . J .  S tef- 
czyk. S. 131 + 5 n lb . 4,40.

O pow ieść au to b io g ra ficzn a  n ie m ie c ­
k iego an ty  faszysty , k tó ry  po w ie lo le t­
n im  p obycie  w  obozie k o n c e n tra c y j­
n y m  zo s ta je  w cie lony  do osław ionego 
b a ta lio n u  k a rn eg o  „999". "Batalion n a ­
w iąz u je  k o n ta k t z an ty fa szy stam i o k u ­
pow anych  k ra jó w . K siążkę  ce ch u je  m oc 
ne poczucie in te rn a c jo n a ln e j so lid a r­
ności k la so w ej. O pow ieść żyw a, ośw ie­
tla ją ca  w e  w łaśc iw y  sposób postaw ę 
n iem ieck ich  an ty faszy stó w .

D ASKAŁOW  S. — D roga. Tow ieść. 
Z jez. b u łg a rsk ieg o  tłum . Z. K em pf. 
S. 450 + 2 n lb . 16,—.

A kcja  pow ieści ro zg ry w a  się w  je d ­
n e j ze w si b u łg a rsk ich  w  p rzed e d n iu  
d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej. B o h a te ram i 
je j są  d z ia ła jący  n a  w si kom uniśc i, 
w sp ie ran i p rzez  ro b o tn ik ó w  z p ob li­
sk iego  m iasta . W n ie u s ta n n e j i zac ię­
te j w a lce  z faszystow sk im  reż im em  o 
p raw a  cz łow ieka p racy  d o p row adzają  
o n i do u tw o rzen ia  zaczątków  spółdziel 
Yii p ro d u k c y jn e j. J e s t  to  rów nocześn ie 
po czą tek  d rog i b u łg a rsk ieg o  chłopa 
p ro w ad zące j do p rze łam a n ia  k o n se r­
w aty w n y ch  zw ycza jów  i s to sunków  
w łasności n a  w si.

EGRY I. — F a b ry k a  budzi się. Z jęz. 
w ęg ie rsk iego  tłum . J . N ow osie lska. S. 
187 +  1 n lb . 5,80.

A u to r o p isu je  dz ień  s u b sk ry p c ji po ­
życzk i odbudow y gospodarcze j w  je d ­
nej z w ęg ie rsk ich  fab ry k  w yrobów  c- 
m a liow anych . W szelkie p rob lem y  w spół 
czesnego życ ia W ęgier po d an e  są  w  
sk ró c ie  rep o rtażo w y m .

GERGELY S. — W ilk i. Z Jęz. w ę­
g ie rsk iego  fłum . T. F an g ra t. S. 197+3 
n lb . 7,20.

S zereg  opow iadań  p isanych  p rzed  
w o jn ą  oraz  w p ie rw szych  la tach  o k u ­
p ac ji. S ando r G ergely , je d e n  z n a jw y ­
b itn ie jsz y ch  w spó łczesnych  p isarzy  wę 
g ie rsk ich , p rzed staw ia  w  n ich  ciężki 
lo s \lu d u  p racu jące g o  pod  rządam i ob ­
sza rn ik ó w  o raz  stopn iow e budzen ie 
s ię  św iadom ości k lasow ej i w z ra s ta ją ­
cy p rzec iw ko  rządom  faszystów  ruch  
oporu .

W zb io rze  ty m  z n a jd ą  czy te ln icy  no 
w elkę  pt. ,S p raw a  P aw ła  E sz te rag a" , 
znaną w  P o lsce  z p rze ró b k i scen icznej.

L a ffitte  J . — D ziew czyna w alczy. B i­
b lio tek a  T rzyzło tow a „C z y te ln ik a" . Z 
jęz . fran cu sk ieg o  tłu m . R. C zekańska- 
R eym anow a. S tr. 346 +  2 n lb , zł 3.—.

P ow ieść  o  b o h a te rsk ie j dziew czynie 
b io rące j udzia ł w e fran cu sk im  R uchu 
O poru  w  o k re s ie  o k u p a c ji h it le ro w ­
sk iej

B ie d n y  D. — Z n a jo m e tw a rze . B i­
b lio tek a  „S zp ilek" n r  23. Z jęz. ro sy j­
sk iego  tłum . R. S tille r . I lu s tr .  B . J e -  
fim ow . S tr . 147 +  1 n lb , z ł J2—.

Z b ió r p o litycznych  w ierszy  s a ty ry c z ­
nych  znanego poety  i s a ty ry k a  ra ­
dzieck iego  z la t  m iędzyw o jennego  dw u 
dziesto lecia .

H aśek  «T. — T asiem iec  k s iężnej pani. 
B ib lio te k a  „S zp ilek"  n r  20. Z jęz. cze­
sk iego  t*um. S. K ry siak . I lu s tr . C har- 
lie. P rzed m o w a J . Szeląg. S tr. 190 +  2 
n lb, zł 8 .60.

W ybór h u m o re stek  au to ra  „Szw ej 
k a " , k tó ry c h  sa ty ry c zn e  ostrze  sk ie ro ­
w ane je s t  przeciw ko  m ona rch ii au stro - 
w ęg ie rsk ie j i je j apara tow i w ładzy i 
uc isku  o raz  im p eria lis ty czn e j w o jn ie

Z przeszłości Dolnego śląska

ŹRÓDŁA O TEM PERA TU RZE 44"

IV  A południow y -  zachód od Je le -  
*• ’ n ie j G óry w  rozległej ko tlin ie  
leżą Cieplice, jedno z najw artościow  
szych i najbogatszych  uzdrow isk  
Dolnego Ś ląska. T em p era tu ra  w ody 
m inera lnej, b ijące j z 4 czynnych żró 
deł, w ynosi 44 stopn ie C. Są to n a j­
gorętsze term y  w  naszym  k ra ju . Ich 
zbaw ienne działan ie  lecznicze p rzy­
nosi ogrom ną u lgę  ludziom  c ierp ią­
cym na gościec slaw ow y w e w szel­
k iej postaci. D okładne pbliczenia wy 
kazały , ja k  tw ierdzi w  sw ej dyser­
tacji d r  Józef Jakóbkiew icz, że na 
reum atyzm  choru je  9 razy  w ięcej 
osób niż n a  g ruźlicę i 12 razy  w ięcej 
niż na  raka .

U ZDRAW IAJĄCE K U R A CJE

Y \ T  cieplickim  san a to riu m  p rze- 
* * ciw gośćcow ym  balneologia o- 

siąga w span ia łe  rezu lta ty .
49-letn ią R om ualdę W iśniew ską 

przyw ieziono z R aw icza am b u lan ­
sem. Po odbyciu m iesięcznej k u rac ji 
czuje się ja k  now onarodzona. Sw o­
bodnie spaceru je  po luksusow ych 
ap artam en tach  san a to riu m , m a 
św ie tny  apety t, aczkolw iek, jak  
tw ierdzi nie podobna zjeść n aw e t po 
łow y tego, co p o dają  do stołu.

W indą na  górę odw iózł nas p o r­
tie r. — K tóre p ię tro  — pyta?

— C hcielibyśm y się w idzieć z ob. 
Ja n em  Sosnow skim . M ówiono nam , 
że to ciężko chory-pacjen t.

P o rtie r  roześm iał się.
— To przecież tym  ciężko chorym  

p ac jen tem  jestem  w łaśn ie ja . P rz y ­
w ieźli m n ie  tu  n a  noszach, ale dziś 
już  czuję  się zdrów  ja~k ryba. P ra ­
cuję, zarab iam  i nic mi n ie  dolega. 
Ju tro  w ieczorem  w ybiorę się chyba 
na  zabaw ę, żeby trochę  potańczyć.

6 BASENÓW  CIEPLICZY CH

YV NOW OCZEŚNIE urządzonym  
' '  sanato rium , pod trosk liw ym  

okiem  k ilk u n astu  lekarzy  z niezm or 
dow aną doktor A m atun i na  czele, 
p rzebyw a k ilk u se t pacjentów .

S pecjalne w yciągi pozw alają  o- 
błożnie chorych przenosić do pomie 
szczeń kąpielow ych, a n aw e t w prost 
do w anny.

W 6 w spaniałych basenach  ciepli- 
czych, w k tó rych  n a tu ra ln a  tem pe­
ra tu ra  w ody sięga 38 stopni C sto­
su je  się podw odne masaże.

O ddział borow inow y posiada auto 
m atyczne urządzen ia, tłoczące bcró 
w inę do w anien.

Przez oddział e lek tro terap ii wypo 
sażony w lam py kw arcow e, Sollux, 
szafki e lek tryczne i ezterokom orów  
ki przew ija  się codziennie kilkudzie 
sięciu pacjentów . W spaniałe w yniki 
da je  lecznicza g im nastyka na apara 
taeh  Z andera .

S tan isław  Motłoch, tokarz  m etalo 
w y opow iada nam , że przybył tu  
zgięty zupełnie w  pałąk. M usiał go 
k toś trzeci karm ić, gdyż nie był w 
stan ie  trzym ać w ręk u  łyżki. S an a­
to rium  cieplickie u ra tow ało  mu 
zdrow ie i stw orzyło m ożliwości no- 
weijo, ludzkiego życia.

Ignacy Szewczyk ze wsi O rzechów 
ka  (woj. rzeszowskie) leczy się na 
koszt Zw iązku Sam opom ocy Chłop­
skiej. C ałą lew ą stronę  ciała m iał 
jakby  sparaliżow aną. U leczyły go 
kąp iele  m inen  'n e  i m asaże. W przy 
szłym  tygodni:; w raca do domu. 
Spieszy m u s:t; bardzo, bo przecież 
jak  pow iedział ..ziemia czekać n ie 
może, a na  siew y w Rzeszowskim  
niezadługo będzie czas".

Rycerz Czcimy
pan n a  Sokolcu, Niesytnie i Karpnikach
X A ?  IELKĄ. popularnością cieszył]

'  się zwłaszcza w  ubiegłymi
wieku, a foryzm  Pascala o lo-\ 
sic świata i  nosie Kleopatry. Pa-\  
rofrazując za Pascalem możemy
również powiedzieć:  inaczej  u-
kształtowałyby się losy Dolnego
Śląska, gdyby  król Władysław Ja 
giello m e  miał tyle poczucia
wdzięczności dla swego wybawcy  
spod Grunwaldu...

A le  żar ty  na bok. Istotnie za­
równo 7ia dziejach Korony ( tak  
zwano w X V  wieku Polskę) jak  
i Dolnego Śląska fatalnie zaw aży­
ło śl tpe posłuszeństwo t jakie żywił  
pierwszy m e n u  cha z rodu J a ­
giellonów do przedstawicieli  ko­
ścioła. Dawny wyznawca litewskie  
ao bogi, Perkuna i jego rodziciel­
ki P e rk u n d e  — który  nigdy nie 
loyszedl Zaj próg W awelu , zanim 
ni# obrócił * się dla odczynienia 
uroków trzy  rany w  koło, s tawał  
się m iękki  niby wosk w  rękach 
duchowieństwa.

A\ie tylko tę władzę nad królem  
posiadał dawny dzielny rycerz  
spod Grunwaldu, a późniejszy  
kardynał Zbigniew z Oleśnicy. 
Wystarczyła  groźba ty lu a tylu 
tysięcy lat smażenia s :ę w piekle, 
która padała z u s t  arcybiskupa  
gnieźnieńskiego P.cdzanty lub bi- 
s k ip a  krakowskiego Piotra Wy-  
sza — a k)ó i  tmtępował. 1 czynił 

: tak wbrew zdreicemu i dojrzałemu  
zmysłowi politycznemu, k tóry  mu 
mówił, że księża m a ją  na uwa­
dze jedynie dobro, kościoła i Rzy-  

I m u  ,a nic Polski i  L itwy.TU SPACEROW AŁA 
M ARYSIEŃKA

Hf PA R K U  zdrojow ego roztacza się 
* 1 p rzep iękny  w idok n a  pasm o za 
śnicżonych K arkonoszy. W X V II w ie 
k u  spacerow ała tu  królow a M aria 
K azim iera, żona Ja n a  Sobieskiego. 
Je j u rodą  zachw ycał się odbyw ają­
cy tu  rów nież k u ra c ję  nuncjusz  pa 
p ieski Santo  Croce.

Dziś z dobrodziejstw  przyrody, na  
szego k ra ju  ko rzy sta ją  robotnicy i 
chłopi. Z czasów, k iedy  praw o do 
leczenia m ieli tylko mo;':ni tego św ia 
ta, została n a  p am ią tk ę  k ró lew ska 
nazw a w ody m inera ln e j „M arysień 
k a “ .

Ksî Żla przyjaciel

Hnw/Qść\ literacka"

W  TEJ chwili  Austria , dzięki  
w y s i łk o m  reakcyjnego  rządu  

przeżyw a  is tny  zalew hit lerow skie j  
„li teratury" tak ich  „autorów" jak:  
Guderian, v. Mannstein  itp: Do tej  
ko lekcji  doszło obecnie jeszcze j e d ­
no „cenne" nazwisko ,  mianowicie  
h it lerow skiego generała Dietla. T e ­
go samego, k tó ry  w  latach w o jny  
kierował a tak iem  na Norwegię.

A u to r  książk i beztrosko opisuje  
w s zy s tk ie  zbrodnicze akcje  h it le­
row ców w  Norwegii. Na uspraw ie­
dliwienie  sw ych  zbrodni,  k tóre n a ­
ród norw esk i  kosztowały tysiące o- 
jiar, autor wy jaśnia ,  że „były one 
podyk tow ane  koniecznością, ch w i­
li..."

(cel)

JÓ Z E F M U SZ X A T ,

R a izie c S iie
fabryki i kopalnie

stosują szkło 
trwalsze od metalu

Eojaźń neofi ty  zwyciężyła m ą ­
drość monarchy.

J a s kra w ym  tego przykładem bę 
dzie pobłażliwość Jagiełły dla bi­
skupa poznańskiego Jana  Opolczy 
ka  dla■ swych kręconych niby  
wióry włosów zwanego  „Kropi­
d ł e m O t ó ż  książę. „Kropidło“ — 
bratanek  *osławionego księcia Na-  
derspana, co Zakonowi K rzyżac­
k iemu sprzedał ziemię Dobrzyń­
ską, pełnił na dworze królewskim  
rolę krotochwilnlka.

A ż  za brzuchy trzymali  się ze 
śmiechu król jegomość i brat je ­
go V,'itold —  Aleksander, słucha­
jąc sprośnych dyk te ry jek  biskupa.  
Nagradzano jego facecje ponad 
m ia rę : luioskami, pierścieniami z 
diamentem. Pewnego dnia jednak  
wydało się, że biskup poznański  z 
książęcego rodu jest... po prostu, 
szpiegiem opłacanym przez Wiel­
kiego Mistrzai Konrada Czolncra 
von Rotenstein . %

Władysław Jagiełło nie wyciąg­
nął żadnej  , konsektcencji  z tej  
zdrady.  Po prostu ograniczył się 

: jedynie do cofnięcia daru, k tóry  
właśnie przygotowywał dla K r o - 

| pidły:  krzyża  wysadzanego dia-
| mentami...

N  a j  w i e m ie j s z y m  sojusznikiem  
królewskim na Dolnym Śląsku  
był wówczas Bolko II ,  pan na  
Świdnicy i  Jaicorze. Rodził  się ten  
Piastowicz z siostry króla Łokiet-  

| ka  i był przeto rodzonym sio- 
strzeńcem króla Kazimierza  Wiel-  

| kiego.
Niejednokrotnie przebywał Bol- 

: ko na Wawelu, a zawsze towa- 
| rzyszy ł  m u  wtedy jego wierny  ry  

cer z H enryk  Czar)iy —  pan na 
zam ku Sokolcu. Niesytnie  i K arp ­
nikach. Celem częstych odwiedzin 
było, poza iczględami czysto ro­
dzinnymi, przede w szys tk im  przed  
stawienie królowi stosunkótu panu  
jących na Dolnym Śląsku.

Od samego zarania piętnastego  
wieku Dolny Śląsk przeżywał  
prawdziwą inwazję niemiecką.  
Zwłaszcza wielkim niebezpieczeń­
s tw em  było bogate kupiectwo nie­
mieckie, które popierali ze wzglę­
dów czysto merkanty lnych  niektó­
r zy  zgermanizowani Piastowie

Do tran sp o rto w an ia  w ęgla z je ­
dnego a g reg a tu  do d rug iego  u ży ­
w a się w  fab ry k ach  rynien, pochy­
łych, k tó rych  dno i boczne ściany 
w yk ład an e  są  b lachą 6talow ą lub  
żeliw ną, na co zużyw a się  w  c ią ­
gu ro k u  w ie lką  ilość m etalu .

Inżynierow ie L eningradzkiego In  
s ty tu tu  P ro jek todaw czego  opraco­
w ali oszczędniejszy sposób zabez­
pieczenia ryn ien , polegających na  
tym , że m eta l zastępu je  się specja ł 
nym  szkłem  odznaczającym  się 
zw iększoną trw ałością  m echanicz­
ną. K oszt szkła  je s t cz tery  razy  
m niejszy  od kosztów  m etalu , a  pró 
by dokonane w  L en ingradzk ich  Za 
k ład ach  K okso-G azow ych dowiodły, 
że now y a r ty k u ł zw iększa dziesię­
ciokro tn ie  trw ałość  rynien .

N ow y rodzaj zabezpieczenia ry ­
n ien  został .ju ż  w prow adzony w  
w ielu  fab ry k ach  Z agłębia D oniec­
kiego i będzie pom yślnie stosow a­
ny w  zak ładach  chem icznych, w  
k opaln iach  rudy , w  cem en to ­
w niach  i innych  gałęziach gospo­
d a rk i narodow ej, co pozwoli zao­
szczędzić se tk i tysięcy  ton  blachy 
rocznie.

oraa przedstawiciele duchowień- 
stwa. W  miastach dolnośląskich z  
Wrocławiem na czele w szys tk ie  
prawie stanowiska radców zd obyli 
przybysze  niemieccy. Uciskana  
ludność polska przede w szys tk im  
niezamożni rzemieślnicy, pędziła żjf 
wot w ubóstwie , przeklinając kr zyw  
dzicieh. Zbliżał się ju ż  dzień 18 
Upca lJf.18 r. gdy  polscy tkacze i 
przedstawiciele cechu rzeźnickicgo 
rozprawią się r>.ą R a tu szu  ze znie­
nawidzonymi ra jcami n iemieckimi .

Po śmierci Bolka I I  szermie- * 
t zem  spraw polskich na Dolnym  
Śląsku sta ł  się jego dworak  —• 
ów rycerz Czarny. M isję  swoją  
zwalczania na jazdu  niemczyzny  
pojmował w  swoisty sposób, odpo­
wiedni epoce, która go wydała . 
Oto z uzbrojonymi sw y m i  pachoł­
kami napadał na karawany boga­
tych kupców niemieckich, łupiąc  
bez miłosierdzia ich dobytek. L e ­
genda głosi, że większość tych zdo 
bywanych łupóio przeznaczał r y ­
cerz Czaimy na potrzeby biedoty 
polskiej. Działał tedy zarazem jako  
zw yk ły  „r a u b r i t t e r i  dolnośląs­
kie wydanie Robin Hooda —  do- 
broczyńcy uciskanych... ,

K iedy król  Ja n  Lnksemburczylc  
mimo gle j tu  żelaznego wydał na  
śmierć przywódcę czeskiego ruchu  
narodowego Jana  Husa, wielu  
zwolenników jego nauki  schroniło 
się na Dolny Śląsk.  OĄ stosu pło­
nącego w  roku IJflĄ w  Konstancji  
rozgorzał wielki  ruch narodowo -  
wyzwoleńczy k tóry  objął nie ty l ­
ko same Czechy, ale i  sąsiednie 
kraje. Rycerz  H en ryk  Czarny  
pierwszy zorientował się, że wraz  
z  walkami husyckimi nadchodzi 
pora wyzwolenia Dolnego Śląska  
spod panowania niemieckiego. W  
mniemaniu  tym  popierała go uko­
chana wałżonka  —  wyznawczyni  
H usa  - Czeszka  —  Bożena .

Rycerz Czarny ofiarował v.a 
Sokolcu gościnę dwom przywód­
com husyckim  —  niejakiemu lenia 
ziowi Bendrzichowi i bliżej nie­
znanemu panu Michałkowi i sam  
unyruszyl do Krokowa błagając 
króla o pomoc. Niestetj/ t na próż­
no spędził długie godziny t łuma­
cząc Jagielle korzyści , płyna.ce z 
pomocy udzielonej husytom czes­
kim. N a  próżno roztaczał perspelc 
tyw y  bliskiego połączenia Dolnego 
Śląska z Koroną...

W ystarczyło jedno słowo kardy­
nała Zbigniewa Oleśnickiego, by 
król powiedział: nie.

Osamotniony powrócił rycerz  
Czarny na  Dolny Śląsk i  w kró t­
ce osaczony ze wszys t tk ich  s trun  
przez niemieckie wojska  —  zała­
mał się. Za cenę spokoju i p rzy ­
mierza z cesarzem zobowiązał się 
wydać przywódców czeskich.

Te j  nocy , gdy straże  pojmały  
icprost z  łoża kniazia Bendrzicha  
i owego bliżej nieznanego pana  
Michałka, jak iś  tajemniczy spraw  
ca wzniecił ogień na zam ku  So - 
kolec. W  płomieniach zginęła uko  
chana żona Czarnego —  Bożena—• 
niewiasta, k tóra zawsze powtarza  
ła słowa swego mistrza H u sa :  
„Prawda zwycięży

Po tragicznym zgonie żony r y ­
cerz Czarny zerwał całJcowicie z 
cesarzem i powrócił do dawnej m s  
tody grabienia kupców niemiec­
kich. Odtąd stał się postrachem  
wszystkich  *Niemców przybyw a ją ­
cych na Dolny Śląsk. „Pan na 
Niesytnie  —  niesy ty  jes t  wic rz­
nie krwi germ ańskie j“ —  głosiła 
icicść gminna.

Jeszcze na wpół oślepły organi- 
zoioał napady na obozujące na  
Śląsku icojska cesarskie. W resz­
cie w 1 447 r. podstępem zamordo 
wali go tuyslannicy cesarza w  ka  
plicy na zam ku  Ni^sytno.

H A N N A  H O F F M A N O W A

P R Z Y G O D Y  FELKA W ĘG IELK A (64

BB R Z E G  rzeki był w  tym  miej  
scu urwisty .  Płaski  step ury  

wał się nagle i  obadał stromo do 
wody. Przestraszone zwierzęta, u- 
ciękając na  oślep przed siebie nie 
zauważyły  przepaści. Gdy pierw­
sze z nich dotarły do krawędzi  
urwiska , stanęły  przerażone na

Przebiegłość ich odniosła zw y­
cięstwo. Ł up  był obf i ty.  Mięsa w y  
starczy dla wszys tkich na długo. 
Cała gromada pierwotnych rolni­
ków przyglodała się triumfalnie  
okrwawionym trupom zwierząt.  
Janek z Węgielkiem stali  na  
szczycie urw iska ,

— Tak to przebiegłość i  współ  
nota działania ludzi  odniosła zw y­
cięstwo nad szybkim i i zm yślnym i  
zwierzętami  — rzekł Węgielek.

±D. c. n.)

tylnich  nogach. Jednak następne , 
pędzane za n imi spychały je w 
przepaść. S e tk i  zw ierząt znalazły 
w ten sposób śmierć, staczając się 
z dużej wysokości na  brzeg rzeki. 
Powietrze pełne było ryku  giną­
cych zwierząt  i  zwycięskich wrza­
sków lud~:
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Spacerkiem
•P ^

Ponad 3 tysiące izb mieszkalnych

otrzyma Wrocław
do końca bieżącego roku

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  8

a [uż za kilkanaście disi 
w nowych m ieszkaniach przy ul. W ilczej 
zam ieszkają pracownicy Fabryki M ydła
W ROCŁAWSKA D yrekcja Budow y O siedli Robotniczych istn ieje  

i pracu je  od roku 1949.
Je s t to insty tucja, k tó ra  inw estu je  oraz k o n tro lu je  odbudow e i rozbu­

dow ę obiektów , przeznaczonych na  domy m ieszkalne dla robotników . 
T rzy le tn i b ilans osiągnięć D B O R -uw yraża się setkam i odbudow anych 
domów 1 tysiącam i now ych Izb m ieszkalnych.

WROCŁAWIU

N ie z a p o m in a j k a
Q  U CZC IW O ŚCI w rocławskich  

taksó w ka rzy  pisaliśmy ju ż  nie 
raz i z um ieszczonych  na ten temat  
„Spacerków “ m ożna  by  ułożyć n ie- 
m a h j  bukiecik .  Trzeba w a m  w ie ­
dzieć, Czytelnicy, że każdy  p o z y ­
t y w n y  „Spacerek'* zamienia się po 
p e w n y m  czasie w  b arw ny  i pach­
nący kw ia tek .  c

Otóż jeszcze jed  
ną niezapom inajkę  
do tego buk ie tu  
przyniósł na m  k ie ­
rowca ta ks ó w k i  nr  
41, ob. Marian Kio  
packi.  W praw dz ie  
m ałoduszni  prozai 
cy upieraliby się, 
że to nie żadna  

niezapominajka, ty lko  para porząd­
nych, skórzanych rękawiczek ,  k tó ­
re jakiś roztargniony pasażer po­
zostawił  w  taksówce  — ale m y  
tw ie rd z im y  inaczej.

T a k  więc, ten rę ka w iczko w y  
k w ia te k  jest do odebrania u ob. 
Klopackiego, k tóry  zam ieszku je  
p rzy  ul. R ybn ick ie j  3/5. (Ana)

O  d e k o lt a c h
AHZEC ty lko  początkowo w y -  

• ' dawał s ię g r o fn y .  Od k i lku  dni  
ten ch im eryczny  Jacet spuścił j e d ­
na k  z tonu i coraz bardziej  dopusz­

cza do głosu debiu 
t a n tk ę  wiosnę.

Niedługo ju ż  z a ­
czn iem y , parado­
wać w  letnich  p ła ­
szczach i zd y s ta n ­
su je m y  n a jw ię k ­
szych naw e t  bigla- 
rzy  na odcinku w y  
m iarów  spodni. Po 
prostu  będz iem y  

I chodzić w  tzw .  „do 
ko lanów kach", Nie  
b ądźm y  jednak  
zb y t  pochopni: 

przeziębienie jest rzeczą ludzką, a 
u ’ m arcu ła tw ą.

Dlatego pow ta rza m y  ostrzeżenie, 
które zam ieśc il iśm y dokładnie rok  
temu:

Z  dekoltami  — ostrożnie!
(Ana)

Trzeba  srę zająć
PRZY ulicy S tu d en ck ie j  6 m i e ­

ści się restauracja, w  której  
zb y t  często biesiadują podchmieleni  
gości9. Pijacy hałasują, ś p e w a ją ,  
u r a d z a j ą  a w a n tu r y  i spędzają  
m ieszkańcom  b u d y n k u  sen z  po ­
wiek-

Bram a tego do ­
m u  jest n ieośw ie t­
lona. W c iem n o ­
ściach ludzie w r a ­
cający do domu  
napastow ani są czę 
sto przez p i janych  
łobuzów.

— Postanowili­
ś m y  — piszą do 
nas m ieszka jący  
tam  czyte ln icy  — 
zwrócić się do ad­
m inistracji  do ­
m ów , aby na m  za­
łączono światło.  

A le  nasza administracja  zbiera t y l ­
ko czynsz  i nie chce t y m  się za-
n 6 - . . . J  ,

„Spacerk i“ uważają ,  ze jed n a k  
za jm ie  się. A  kto  zrobi to samo,  
tzn.: „zajmie  sżę“ aw a n tu ru ją cym i  
się pijakami? (ZZ)

Młodzież szkolna
w roli kontro lerów  

sanitarnych

czuwać będzie
nad czystościq ulic
K OM ISJA san ita rna  kończy 

pierw szy etap  p rac  zw iąza­
nych z m iesiącem  czystości. P rze­
prowadzono kontro lę „dzikich w y­
sypisk" i śm ietnisk, których likw i­
dacja nastąp i w kw ietniu.

Powodzenie akcji czyslości w 
naszym  m ieście zależy od udziału 
w niej w szystkich m ieszkańców. 
Trzeba zajrzeć na strychy i do 
piwnic, usunąć z nich bezuży­
teczne śm ieci a. osobno odłożyć 
m akulaturę, tłuczki szklane i 
złom — stanow iące cenny suro­
wiec.

W  akcji czystości weźmie ró w ­
nież udział młodzież szkolna.

W  najbliższym  czasie ujrzym y 
na ulicach uczniów  z opaskami, 
którzy zw racać będą uw agę prze­
chodniom, nie przestrzegającym  
przepisów  porządkow ych. (J)

Uwaga!
Kto w idział
zaginione dziecko

W DNIU 15. III. br. o qodz. 13-ej 
z domu przy ul. M alarskiej 27, 

m. 4 wydalił się 10 letni Romuald 
Zakrzew ski i do tąd  nie powrócił.

Rysopis zaginionego: b runet, o- 
krąq la  twarz, w zrost 1 m 32 cm, u- 
brany był w  szary płaszczyk, bor 
dowy w czarną k ra tę  szalik, szare 
pończoszki i b iałe  skarpetk i. Na 
głowie miał skórzaną pilotkę, a na 
ręce zegarek  l-my „Pobieda".

K tokolw iek w iedziałby o zaginio­
nym, proszony jes t o pow iadom ie­
nie najbliższego kom isariatu  M. O.

—  O ddam y w  końcu marca, 
przed term inem  —  zapew nia przo­
dow nik pracy  Duś.

Jedenaśc ie  dużych w idnych 2-izbo- 
wych m ieszkań p rzygotow uje się na 
przyjęcie rodzin robotników  F-ki 
M ydła.

(Wer)

PWSSP otw iera swe podwoje

dla nowych kadr
przyszłych artystów i projektodawców

D O bezpow rotnej p rzeszłości n a leżą  czasy , gd y  w  ustroju kap i­
ta listycznym  m arnow ały się  ta lenty  dzieci, pochodzących z chat 

chłopsk ich  i su teryn robotn iczych.

Spotkanie młodzieży
z literatami
organizuje M D K
M ŁODZIEŻOWY Dom K ultury we 

W rocław iu zastosow ał now'e 
form y pracy.

W ydział nauki MDK zainicjo­
w ał system atyczne k on tak ty  m ło­
dzieży szkolnej i robotniczej z 
przedstaw icielam i św iata lite rac­
kiego.
O sta tn io  nastąpiło  spotkanie z 

W rocław skim  Kołem M łodych Lite­
ratów  oraz z laureatam i Państw o­
wej N agrody A rtystycznej, prof. dr 
Mikulskim i A nną K ow alską. Na 
obu tych spotkaniach  m łodzież u- 
częszczająca do MDK, została szcze­
gółowo poinform ow ana o najw aż­
niejszych zagadnieniach  h istorii li­
te ra tu ry  polskiej i pow szechnej.

I tak: au tor popularnych „Spotkań 
w rocław skich" prof. M ikulski mówił 
o tradycjach  niem iecko - polskiej 
w spó łp racy  lite ra ck ie j, zaś A nna 
K ow alska nakreśliła  sy lw etkę po l­
skiego pioniera postępu społeczne­
go Frycza M odrzewskiego.

MDK-owcy ze sw ej strony zapre­
zentow ali miłym gościom w ystępy 
chóru, baletu  i zesp )iu akordeonis­
tów.

(Wer)

W  tej sm utnej epoce do w yż­
szych szkół plastycznych lub k o n ­
serw atorium  m uzycznego uczęszcza­
ła młodzież z m ieszczańskich do­
mów i obszarniczych dworów.

Dziś jest inaczej. O to szybkimi 
krokam i zbliża się now y rok 
szkolny.

Państw ow a W yższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych we W rocła­
wiu (Plac Polski 3^4) realizując 
w ytyczne M inisterstw a K ultury i 
Sztuki — przyslępuje do rek ru ­
tac ji uzdolnionej m łodzieży po 
chodzenia robotniczego, chłop­
skiego i in te ligencji pracu jącej 
na w yższe studia artystyczne. 
Jak ie  są podstaw ow e zadania 

w rocław skiej uczelni?
Oto przede w szystkim  kształci 

ona i w ychow uje młode kadry  a r­
tystów, p rojektodaw ców  i k ierow ­
ników  artystycznych  zakładów  do 
pracy tw órczej i do w spółpracy z 
przem ysłem  artystycznym  w^ kraju.

A więc absolw enci WSSP we 
W rocław iu pracow ać będą przy 
produkcji ceram iki artystycznej, 
ceram iki m onum entalnej, w budo­
w nictw ie m onum entalnym , arch i­
tekturze w nętrz, m ozaice i rzeźbie 
artystycznej, w zakładach szkła a r­
tystycznego.

Młodzież pragnąca w stąpić na 
w yższe studia plastyczne, pow in­
na w celu kontro li w łasnych 
uzdolnień nadesłać prace z natu ­
ry  w  zakresie rvsunku, m alar­
stw a, grafiki i rzeźby do poradni 
artystyczne! przy rek to rac ie  P.W. 
S. S. P. do końca m aja 1952 r. 
Czas trw ania studiów  4 lata. 
U czelnia w rocław ska posiada 

w łasny dom akadem icki dla s tu ­
den tek  i studentów . Młodzież w y­
różniająca się postępam i w stu ­
diach o trzym uje stypend ia  na cały 
okres studiów . (Hoff)

' N o t a t n i k
m u o c Ł A w s m

Kom iniarze w rcclaw scy
przeczyszcza  fce?płatnie 
k o m n y  u e w szystk o !!
szkołach i przedszkolach
\A I  ZWIĄZKU ze zbliżającą się 
’ * 60-tą  rocznica urodzin Bolesła­

wa Bieruta oraz Świętem  pracy — 
1 M aja, kolektyw  pracow ników  snół- 
dzielni pracy kom iniarsk iej „Flo­
rian ' postanow ił w ykonać następu­
jące  zobow iązania:

W  m-cu kw ietniu piacow nicy 
w ykonają  bezp łatn ie czyszczenie 
kom inów w e w szystkich szkołach 
i przedszkolach W rocław ia.
Poza tym przeprow adzą oni grun­

tow ny rem ont now ych strażnic ko ­
m iniarskich we W rocław iu i okoli­
cy oraz zasioF.ują szerokąv akcję  o- 
szrzędnościow ą.

O gólna w artość pod jętych zobo­
w iązań w yniesie 43 tys. złotych.

Zięby śpiewają
we W rocław iu
J AK PRZELOT skow ronków  n a ­

stępu je  z początkiem  przed­
w iośnia, tak  śpiew zięby jest sygna­
łem wiosny. W czoraj można było 
stwierdzić, że ten sygnał już się roz­
lega: zięby przyleciały i śpiew ają
w e W rocławiu.

(zyg)

A lk o h o l  —  

lw ó j  w ró g

Towary
po!skrej crodukcii i inn.

za p ośredn ic tw em  akc ji

„PACZKI P E K A O "
d la  osób • o trz y m u ją cy ch  p rzesy łk i od 

k rew n y ch  z zag ran icy  
Z lecen ia  i w p ła ty  p rz y jm u ją :

w  N ew -Y crku
PEK A O  TRA D IN G  CO RPO RA TIO N, 

New Y ork 4, 25, B road  S tre e t, toom  1624

w  P a r y ż u
BANK POLSK A  KASA O P IE K I S. A. 

P a r is  IX, 23 rue  T a itb o u t 
Tą d rogą m ożna o trzym ać: 
m a te r ia ły , cem en t, m eble, 

m aszyny  ł na rzę d z ia  ro ln icze, 
m aszyny do szycia, ro w ery , w ęgiel 

zeg ark i szw a jca rsk ie , rad io o d b io rn ik i 
m o tocyk le  BMW 350, w ózki dziecinne 

paczk i żyw-nościowe, k row y  i p ro się ta  
In fo rm ac ji udz ie la :

BANK POLSK A  KASA O PIE K I 8 A. 
W arszaw a, ul. M azow iecka 14.

40‘2k

( l i i  vYi ł*.se,i * ;\ I i\

U NIEW AŻNIAM Y K W ITY  IN KA SOW E O N A ­
S T Ę P U JĄ C E J N U M ERA CJI; od N r 1) 2S5001 -
295050, 2) 295101 — 295150, 3) 295151 J  295200, 4)
298001 — 298050, 5) 2.-J8051 — 298100, 6) 310201 —
310750, 7) 310251 — 310300, 8) 310351 — 310400, 9)
938501 — 938550, 10) 938551 J  938600 z n a d ru k ie m : 
P ań s tw o w e  P rzed s ię b io rs tw o  K o lpo rtażu  
..R u ch "  w  zw iązku  z czym  ostrzeg am y  p rzed  u- 
iszczen lem  w płat, na p re n u m e ra tę  czasopism  
p a r ty jn y c h  o ia z  za sp rzed an e  k siążk i i b ro szu ry  
na kw ity  o w yże j w y m ie n io n e j n u m e ra c ji P P K  
,.I? 11 «•!; O ddzia ł w e W rocław iu , 437k

ZA M IEN IĘ 4 p oko je  
k u ch n ia , ogród  — S łab ło  
w ice na 3 p oko je  k u c h ­
nię W rocław . S tab łow i- 
ce. B oguszew ska 50. do ­
jazd tra m w a je m  n r  5 i 3.

6470g

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E ZG U BION O  d n ia  15.11 

1952 r. b ran żó w k ę  gastro  
nom iczną  w y d an ą  przez 
PZM  n a  nazw isko  M i­
cha ł Z alega. 6471g

SPRZED AM  m aszynę  do 
szycia ..S in g e ra "  W roc­
ław  N ow ow ie jska  54 m. 
6. 648 lg

K U P IE  w ra k  Z u n d a p p a  
600. J a n ik  S tan isław  — 
W rocław , S tu d en c k a  
18/19 m . 1. 6488g

,,ŁA CIŃ SCY  i g recc y “ 
k la sycy , w y d an ia  n a u k o ­
w e i p o p u la rn e , k o m en ­
ta rze  i s ło w n ik i (n ie ­
m ieckie) sp rzed am . B i­
sk u p in , M ielczarsk iego  
18 (16—21). 6435g

K U P IE  sam ochód  m a ło ­
li traż o w y  w  b ard zo  do ­
b ry m  s tan ie  O ferty  ..Sło 
w o  P o lsk ie "  pod  ..Mo­
to r" . 6484^

ZGUBY

,ZGUBTONO le g ity m ac ję  
IM PK n r  1333 W rocław  na 
nazw isko  P ie tro s ik  Ze- 

(non , 6465g

SKRA D ZIO NO  k siążecz­
k ę  w o jsk o w ą w yd an a  
p rzez  R K U  Łódź M iasto  
II. le g ity m ac ję  Zw. Zaw. 
k a r tę  zd row ia , k a r tę  me! 
d u n k o w a  na nazw isko  
G ierczak  S tan isław  u r. 

'3.5.1924 r. 6462g
I
ZGUBIONO le g ity m ac ję  

{studencka w yd an a  przez 
; P o lite ch n ik ę  W rocław ­
ską na n azw isko  S k re to - 

jw ićz Czesław . 6463?!  _
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą na nazw isko 
G ry m u za  A n ton ina .
i

ZG U BION O  dn ia  15.11 
1932 r. k o n ce sję  w ódcza- 
ną w y d an ą  p rzez  PAM  
na nazw isko  M ichał Z a­
lega. 6471

L O K  A t . B

WYNAJM Ę pokó j w  w il 
i z u żyw alnością  łazien  
ki i te le fo n u  d la  sa m o t­
nego na stan o w isk u  
Zgłoszenia pod  „S am ot 
iy " .  6487g

ZA M IEN IĘ dw a p oko je  
z k u ch n ią  śródm ieśc ie , 
Szczecin ria p o dobne we 
W rocław iu . O ferty  „S ło­
w o" p od  ,.Z a m ia n a“ .

6480g

Już 2 tys. kandydatów
zgłosiło
do ochf>tn'c7ycłi bryg2d SP
W OJEW ÓDZKA K om enda Pow ­

szechnej O rganizacji „Służba 
Polsce" przeprow adza szeroką akcję  
m obilizacyjną do brygad m łodzieżo­
wych.

W bieżącym  roku praca uczest­
ników  brygad będzie w ynaaradza- 
na. W ysokość w ynagrodzenia mie­
sięcznego zależeć będżie od cha­
rak teru  i w ydajności pracy w y­
konyw anej przez junaka.
Do chw ili obecnej, chęć uczestn i­

czenia w pracach, brygad  SP znłosi- 
ło 2.000 kandydatów . (Wer)

t t o l  N (  P O S A D Y

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą n a  n azw isko  
K raw czy k  W ładysław .

6473g

CZELA D N IK  k raw iec k i 
p o trz eb n y  od zaraz. 
C h rob rego  33. 6404g

POTRZEBN A  pom oc d o ­
m ow a do m ałe j rodziny  
u l. G ro ttg e ra  21. B isk u ­
pin . G452g

Skromne 
w y m a g a n ia  
studentów Fo ltecM i
STUDENCI Politechniki W rocław ­

skiej skarżą się, że w bufecie 
is tn ie jącym  w uczelni sp rzed a je  się 
bulki słodkie, k tó rych  cena n iestety  
jest dość słona.

Bułki w sklepach PSS i MHD kosz­
tu ją zaledw ie 80 gr, a w bufecie Po­
litechniki 1 zł 20 gr. Sprzedawczyni 
tw ierdzi, że pow odem  tak w ielkiej 
różnicy cen jes t m leko dodaw ane do 
ciasta.

Jednak  studenci w yliczyli, że 40 
gr to mimo w szystko różnica zbyt 
wielka, a poza -tym m ają pow ażne 
w ątpliw ości czy pieczyw o isto tn ie 
zaw iera mleko.

Gdyby jednak  — piszą dalej — 
bulki „politechniczne" mimo 
w szystko nie mogły po tanieć pro­
simy Spóldzieklię P iekarzy i Cu-, 
k iern ików  o p rzysyłanie do nasze­
go bufetu bułek po 80 gr, takich 
w jakie zaopatru je  się sklepy 
PSS i MHD. (W-y)

N arad ę  w  sp raw ie  d y sk u sji nad  p ro ­
jek tem  K onsty tucji o rgan izu je  P rezy­
dium  MRN. W ezm ą w n ie j udzia ł w szys­
cy  przew odniczący  K om itetów  Bloko­
w ych. N arada  odbędzie się  dn ia 21 m ar­
ca o godz. 17-ej w  św ie tlicy  MPBR p rzy  
ul. Św ierczew skiego 15. W  p rogram ie  re ­
fera t z do tychczasow ego  p rzeb iegu  d y s ­
k u s ji nad  p ro jek tem  K onsty tucji w e 
W rocław iu .

★
14-ty tom „M aszy n o stro jen la"  pod ty ­

tu łem  „P ro jek to w an ie  zak ładów  p rze ­
m ysłow ych" ukaza ł s ię  w  tłum aczeniu  
na ję zy k  po lsk i na  pó łkach  k s ięgarsk ich . 
W ydaw nictw o  to m ożna nabyw ać w 
k s ięg a rn iach ” Domu K siążki".

★
Zebranie k o ła  ZSL przy  A kadem ii M e­

dycznej odbędzie się 20 bm. o godz. 19.30 
w loka lu  p rzy  ul. K om uny P ary sk ie j 72. 

★
Zaw ody III s topn ia  ogólnopolskie) 

O lim piady M atem atycznej rozpoczną 
się  w e W rocław iu  w  dniu  25 m arca w  
A uli T echnikum  M łodzieżow ego p rzy  ul. 
Bossak H aukego  21.

★
N arad a  p rzew odniczących  zarządów  

szko lnych  ZMP, kom endan tów  hufców  
SP i ak ty w u  n iee ta tow ego , pośw ięcona 
p lanow aniu  prac  społecznych, odbędzie 
się dziś o godzin ie  14-ej w św ietlicy  
K om endy W ojew ódzk ie) SP p rzy  ul. N o­
w otk i 15.

★ •
O dpraw a szko len iow a sekcji p rzy ro d ­

niczej W ojew ódzk iego  Koła P re legen tów
T ow arzystw a W iedzy Pow szechnej od ­
będzie się  23 m arca o godz. 11-ej w lo ­
kalu  p rzy  ul. O ław sk ie j 10/11, IV p ię tro . 
Tem atem  o d p raw y  będzie om aw ianie o d ­
czytów : „zw alczan ie chw astów " i „ n a ­
siona kw alifikow ane".

★
D oroczne W a ln e  Z ebran ie W rocław ­

sk iego  T ow arzystw a M iłośników  H isto ­
rii odbędzie się  dn ia 28 m arca o godz. 
16-ej w  lo k a lu  In s ty tu tu  H is to rii p rzy  
ul S zew skiej 49, sala 108.

★
W alne zgrom adzenie członków  Pol­

sk iego  Zw iązku Ł ow ieckiego odbędzie 
sic 23 bm. o godz. 10-ej w św ietlicy  „P a­
ged" przy ul. S zew skiej 74a.

W a ln e  zebran ie  S tow arzyszen ia In ży ­
n ierów  i T echn ików  W odno - M elio ra­
cy jn y ch  naznaczone jest na dzień 22-gl 
m arca, godz. 17-tą i odbędzie się  p rzy  
ul. Ś w ierczew skiego 74 w „Domu T ech ­
n ika".

★
O fo tografii w św ietle  spo laryzow a­

nym  w ygłosi re fe ra t dr K azim ierz Mę- 
d raś  na zebran iu  członków  Tow arzystw a 
F otograficznego, k tó r r  odbedzie się dziś 
o godz. 18.30 w loka lu  p rzy  ul. S talin- 
g rad ?k ie j 26.

ZG U BION O  le g ity m ac je  
Z Z PB ud . n r  269954 na na 
zw isko  M rów ka M iro ­
sław . 6475g

FACHOWCY POSZUKIWANI

KIEROW NIKA STO LA RN I z odpo w ied n im i na 
to  s tanow isko  k w a lif ik ac jam i P rzy jm ie  p a n -, 
STW OW E PR ZED SIĘBIO RSTW O  ROBÓT KO­
LEJOW YCH Nr 8 we W ROCŁAW IU, Ul. KNIA - 
ZIEW ICZA  N r 19. W arunk i p racy  i płacy do o- 
m ów ien ia  na m iejscu  w D ziale K a d r ._______ 4.ok,

O GRODNIKA z a tru d n ią  od  za raz  ™ ^ C Ł A W -  
SK IE ZAKŁADY P1.W OW ARSKO-SLOOOW M -, 
CZE WE W ROCŁAW IU UL. STA LIN A  201. W a­
ru n k i p łacy  do om ów ien ia .___________  4j9k

M URARZY, HYD RA ULIKÓ W , ELEK TRY KÓ W , 
M ALARZY, ZD U NA , ŚLU SA RZA , SZK LA RZA , 
CIEŚLE, POMOC M URARSKĄ. H Y D RA U LICZ­
NĄ, ELEK TRY K A , RO BOTNIK Ó W  BUDOW LA­
NYCH, M A JSTRA  BUDOW LANEGO. K IERO W ­
N IK A  GRUPY  REM ONTOW EJ i POMOC. TE C H ­
NICZNĄ z a tru d n ia  n a tv ch m ias t W RO CŁA W SK IE 
ZA K ŁA DY  GASTRO N OM ICZN E. P łace  Wg s ta ­
w ek  budo w lan y ch . Z g łoszen ia : W ROCŁAW  Ul. 
STA LIN GRA  DZKA 8 (w ejśc ie  od ZA U ŁK A  
ZAM KOW EGO). 438k

W Y K W A LIFIK O W A NA  M A SZY N ISTK Ę Z D* U- 
(GOLETNTA PRA K TY K Ą  p rzy jm ie  n a ty ch m ias t 
RSW  ;.PRA ^ A ". Z głoszenia p rz y jm u je  Rpf- 
K ad r. W rocław , P odw ale  Ś w idn ick ie  26 I p . p °k , 
IU

N A U K A

TRZYM IESIĘCZNE no ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  księgow oś­
ci ł  <*>di — * k rv tk a  1H3 

Slfik

K Ó Z  N B

PR ZY B ŁĄ K A Ł się pies 
w ilczu r. O d eb rać  do 
trzech  dn i. W rocław  
C hrob rego  13 m. 2.

6477g

PRZY BŁA K A ŁA  sie su ­
czka — czarna . O d eb rać  
do trzech  dn i. W rocław . 
PI. G ru n w a ld zk i 60/5 w ie 
czo iem . 6479g

OSOBY ja d ą c e  tra m w a ­
jem  4 z O porow a d n ia  13 
g ru d n ia  1951 r. św iad k o ­
w ie w y k o le jen ia  tego 
tra m w a ju  p rzed  D w or­
cem  G łów nym  p rzy  ul. 
K o łłą ta ja  godz. 6 ran o  — 
p roszone sa o podan ie  na 
zw iska  i adresów ’. S p ra ­
w a odszkodow ania  za 
■wyoadsk — K oro lew icz 
S lan isław , O porów  Mo- 
drzewskiego 8, 6183g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą. T rzm ielow sk i 
T adeusz . 6476g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
P o lite c h n ik i W rocław ­
sk ie j na nazw isko  S łom ­
ka K azim ierz . 6478g

ZGUBTONO tym czasow y 
dow ód i odcinek  w y m e l­
dow ania  na nazw isko  
G ertru d a  S try cz ek  W 'o  
ław  O leśn icka 16 m . 14.i 

6482g,

ZGUBTONO kar+e mpl-; 
P unkow a na n azw ,cko' 
B ara n  E ug en ia . 6486^

ZGUBIONO le g ity m ac je  
Zw. Zaw . S te fa n ia  G ru ­
dziń sk a . 6489g

ZGUBIONO in d e k s  n r  
*>0320 w raz  z k s ieżka  m a- 
'em a ty c z n a  z n o ta tk am i. 
P roszę o zw ro t T adeusz  
S tachow icz  P o lite c h ­
nika Wrocław. -— e*63g

Każdy zakład
gastronomiczny

posiadać będzre
k em iłe t  o p ie k u ń c z y
IV A o sta tn im  w spólnym  posie- 
‘ dzeniu  K om isji H andlu  i Drób 

nej W ytw órczości P rezyd ium  MRN 
postanow iono utw orzyć podkom isję 
h an d lu  i usług  przy w szystk ich  5- 
cfu kom isjach  dzielnicow ych.

Z adan iem  tych podkom isji b ę ­
dzie przede w szystk im  pow ołanie 
kom ite tów  opiekuńczych przy sk le ­
pach i pun k tach  usługow ych.

Do 31 bm . istn ie jące  kom itety  
sk lepow e uzupełn ione zostaną  n o ­
w ym  ak tyw em , w  sk ład  którego 
w e jd ą  gospodynie dom owe. 
R ów nież do końca bm. pow staną 

kom ite ty  opiekuńcze przy  sk le­
pach, k tó re  ich jeszcze nie m iały, 
oraz. co jes t now ością — przy w szy­
stkich pun k tach  usługow ych. K aż­
dy zak ład  gastronom iczny a n aw et 
sto łów ka zam knię ta  posiadać bę­
dzie sw ój kom ite t.

TEATRY

PAŃSTWOWA OPERA — godz. 19,00
,.Paria“ .

P O L S K I — godz. 19 — „Grube ryby".
KAMERALNY — godz 19 — „Śluby pa­

n ieńsk ie" .
MŁODEGO WTDZA — godz. 14 — „Sam ­

bo i lew'*: godz. 19.15 — „W odew il 
w arszaw ski" .

W Y S T A W Y
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA  

-  Rynek 58 — „Wł I Lenin**.
MUZEUM SL. — pl W ojewódzki — 

„Galeria m alarstwa polsk iego l śred­
niow ieczna sztuka śląska**; ..Sląslc 
starożytny**; „Techniki malarskie**.

ODDZIAŁ HISTORYCZNY -  Stary Ra- 
tusz — Rynek — „W rocław w daw* 
nych (planach 1 widokach**.

BIBLIOTEKA UN1WERSYTECKA -  uL 
Szajnochy 10 -  „R ysunki 1 grafiki'*.

Z P A P — ul Stalłngradzka 26 — „Ma* 
larstwo, rysunek i grafika",

KINA
SLASK — ul Ś w ierczew skiego m —

„P ierw sze dni" (polski) godz. 15.45, 18 
i 20.15.

w a r s z a w a  — ul Fredry n? 16 — 
„Ostatni M ohikanin” (czesk)., godz. 
16, 18 1 20

PRZODOWNIK -  ul Przodowników  
Pracy 15. — „Poddany" (NRD), godz. 
16, 18 i 20.

SCALA -  ul Mikołaja nr 27 —
„Zaręczyny Korinny Schm idt" (NRD), 
godz. 15 45, 18 i 20,15.

POKOJ — Tereny W ystawowe — 
„Bajka o rybaku 1 rybce" (radź), 
godz, 17 i 19

POI ONIA — u! Żerom skiego nr 53 — 
„W esołe zaw ody" (czeski), godz. 16,
18 i 20.

PIONIER -  ul Stalina nr Tl — 
„Brunatna pajęczyna*' (NRD), godz. 
15, 17 i 19.

TĘCZA -  ul T K ościuszki nr 177 — 
„Cyrk", (radz.), godz. 16, 18 i 20.

DWORCOWE — Dworzec Główny — 
„Rozmaitości** godz 16, 17. 18. 19. 20,
21 22. 23

FAMA — P sie P ole — „Dni zdrady" 
(czesk .>. godz. 18 i 20.

ROBOTNIK — Leśnica — „Pierw sze  
dni" (polsk.), godz. 10.

*
OGROD ZOOLOGICZNY m Otwarty gd

godŁ a =  K.ąftj ~ ’

Plany na n iedaleką przyszłość 
przew idują w ielokrotne pom nożenie 
rezultatów  dotychczas osiągniętych 
na polu budow nictw a.

A oto wym owa faktów  i s ta ty s ty ­
ki, dotycząca tylko terenu W rocła­
wia.

W  roku 1949 m ieszkańcy o trzy­
mali 1628 now ych izb. W  roku 
następnym  liczba izb w zrosła do 
3.600.
W  pierw szym  kw artale  bieżącego 

roku DBOR inw estow ał całkow itą 
odbudow ę domów, k tóre w zbogaciły 
gospodarkę m ieszkaniow ą o dalsze 
163 izby.

A do końca bieżącego roku?
— Nasz plan roczny — mówi k ie­

row nik oddziału analizy budów  — 
przew iduje w yrem ontow anie jesz 
cze w iele ponad 3 tys. izb.

— Czy jednak  w ykonacie? — py­
tamy.

— Na pewno. M am y bardzo dziel­
ną załogę. Na przykład w ubiegłym  
roku pod koniec listopada groziło 
nam niew ykonanie planu. Złożyły 
się na to i trudności m ateriałow e i 
brak  dokum entacji technicznej. C a­
ła nasza załoga stanęła  do w alki o 
plan jak  jeden mąż. I w yobraźcie 
sobie, że w ykonaliśm y. I

Praca nasza —  kończy k ierow ­
nik — oparła  jest na zasadzie „ani 
jednego domu z uste rkam i” . Miesz 
kan ia  oddaw ane robotnikom  są 
żywym św iadectw em  prow adzonej 
przez naszą in sty tucję  w alki o ja ­
kość.
Z kolei udajem y się na m iejsce in ­

w estow anych przez DBOR budów. 
Słosv cegieł, w apno, rusztow ania i 
charak terystyczny  zapach zapraw y 
m urarskiej.

Budowa nr 6 przy ul. W ilczej to 
iuż dziś solidny m ieszkalny dom 
W ew nątrz  trw ają  osta tn ie  prace w y­
kończeniowe-.

K ierow nik budow y zapoznaje nas 
z załooą. Są to pracow nicy m iejsco­
wego MPRB.

A w ięc ob. Duś — w indziarz — 
w ykonuje 200 proc. normy. Ob. Z ie­
liński, zdun — 180 proc. M urarze — 
M ilcarek i W isow ski — osiągają  160 
proc.

— Kto będzie m ieszkał w tym  do­
mu i od kiedy?

— R obotnicy Fabryk i M ydła i 
G liceryny, a od kiedy, to już zale­
ży od w as — praw da, koledzy — 
zw raca się kierow nik  do załogi. g W S D O W i S K A

i stnu dT Z A jj- \



Trzeci dzień „Pucharu Karkonoszy" 
Ciaptak - Gąsienica i Grocholska 

wygrywają slalom - gigant
W  Karpaczu są nadal 
doskonałe warunki śniegowe

Porażka Botwinnlka

\ A T  dalszym ciągu dopisuje pogo da w Karpaczu I warunki śniegowe.
W trzecim dniu zawodów narciarskich o „Puchar Karkonoszy" 

rozegrany został slalom-gigant w konkurencji kobiet i mężczyzn.
Trasa slalomu długości 350 m o różnicy wzniesień 375 m, prowa­

dziła z Malej Kopy. Na trasie ustawiono 45 bramek. Konkurencja !a 
była najciekawsza z trzydniowych zawodów.

Na starcie stanęło 104 zawodni­
ków i zawodniczek z zakopiańczy­
kami na czele. Z czołówki krajowej 
zabrakło jedynie Kodelskiej.

Punktualnie o godzinie 12-ej w y­
startowała zawodniczka z nr 1 — 
Kubikówna z zakopiańskiego AZS-u. 
W  pierwszym przejeżdzie ma upa­

dek. Uzyskuje czas 
1,23,8 min. Repre­
zentantka Polski, 
Kowalska (Gwar­
dia Zakopane) ma 
już 1,16,0 min. 
Startuje Barbara 
Grocholska (C. W. 
K .S.).,,K ręci11 w spa­

niale. Płynnie mija bramki na peł­
nej szybkości. W ynik Grocholskiej 
— 1,06,1 min.

Jak się później okazało byl to 
najlepszy czas dnia.

DALSZYM dągu  między 
narodowego turnieju sza­

chow ego w Budapeszcie, dogry­
wano niedokończone partie 7 i 8 
rundy. m

Dogrywki przyniosły następu­
jące wyniki:

Heller wygrał z Pilnikiem, Ge- 
reben pokonał Platza, Szily zw y­
ciężył Botwinnika, Smysłow po­
konał 0'K ełły, Barcza zw yciężył 
Gerebena, Szabo wygrał z Pe- 
trosianem, Trojanescu wygrał z 
Benko, Golombek zremisował z 
Keresem i z Pilnikiem.

Po 8 rundach turnieju prowa­
dzi Heller 6,5 pkt., Keres i Stahl- 
berg mają po 6, Szabo — 5, Bot- 
winnik, 0'K eliy, Pilnik i Szily po 
4,5 pkt.

Czy W rocław 
będzie miał

przedstawiciela
w  lidze 
koszykówki?

W  pią tek , t. j. 21 bm. rozegrane  zo­
s tan ą  w K rakow ie fina łow e sp o tk an ia  
o w ejśc ie  do Ligi. W  trzydn iow ych  
rozgryw kach  s ta r tu ją  zw ycięzcy  p o ­
szczególnych g rup pó łfinałow ych , a 
w ięc: OW KS Lublin, B u d W lan i T oruń, 
O gniw o Łódź i w rocław sk i AZS. Po­
ziom w szystk ich  cz terech  finalistów  
je s t w yrów nany . M oże w ięc za jść  w y ­
padek , że o zdobyciu  m istrzostw a, z a ­
decydu je  dopiero  s to sunek  strze lonych  
koszy.

A kadem icy  w roc ław scy  w y d a ją  sit? 
być  w formie. T renow ali oni s ta ran n ie  
pod okiem  mgr. Szym ańskiego.

Do K rakow a po jad ą  w sk ładz ie : Z ien­
ta rsk i, C zapkow icz, Zw ierzański, W o ło ­
szyn, W łodarczyk , C lupryk , C zam arski. 
P aw lik  I Z ieliński.

P ierw szy m ecz rozeg ra ją  akadem icy  
ju tro  z lubelsk im  O W K S-cm . W  so ­
b o tę  zm ierzą się  oni z Budow lanym i 
Toruń, a w  n iedzie lę  g rać  będą z d ru ­
żyną łódzkiego O gniw a. (Żuk)

CIAPTAK TRIUMFUJE
py awet najwięksi spece narciar- 

stwa nie mogli przewidzieć 
faworyta slalomu, . tak wyrównana 
była stawka zawodników. Roj, 
Płonka, Stanco, Wawrytko, Ciap­
tak, Dziedzic, J. Marusarz czy Na- 
orniakowski, każdy z nich mógł po­
kusić siq o zdobycie pierwszego  
miejsca.

Spór ten rozstrzygnął wreszcie 
Gąsienica - Ciaptak z CWKS-u, u- 
zyskując łączny czas 1,57,6 min 
Zwłaszcza w drugim przejeździć, za­
kopiańczyk pojechał na całego, 
wyprzedzając Andrzeja Roja o 0,1 
sek.

WYNIKI TECHNICZNE 

Kobiety:
1. Grocholska (CWKS) 2.15,3 

min. 2. Kowalska (Gwardia Za-

kopane) 2,31,0 min. 3. Rnjówna 
(CWKS) 2,33,3 min. 4. Kubików- 
na (AZS Zakopane). 5. Bakńwua 
AZS Zakopane).

Mężczyżni:
1. G ąsienica-C iaptak (CWKS) 

1,57,6 min. 2. Andrzej Roj (AZS 
Zakopane) 1,57;7 min. 3. St. W a­
wrytko (CWKS) 1,59,7 min. 4. 
Dziedzic (AZS). 5. Naorniakow- 
ski (CWKS).

W punktacji zespołowej po 
trżech dniach zawodów, prowadzi 
zdecydowanie zespół CWKS 963,9 
pkt. przed ; akopiańską Gwardią 
618 pkt. i AZS-em Zakopane 
421,5 pkt.

S tr. 6 B L O W O  P O L S K I E

Suchećl  i, jeden z czołowych  
ż u ż U i i c ó w  C W K S -u .

łyżwiarze radzieccy
zakończyl i  sezon
r }  OROCZNE zaw ody ły ż w ia rsk ie  o 

nag ro d ę  im . K irow a w y g ra ła  po raz 
trz ec i Ż ukow a, u z y sk u ją c  w  w ielo b o ju  
213,899 p k t.

Ż ukow a zw ycięży ła  w  b ieg ach  na 1 000 
m , 1.500 m i 3.000 m 

W k o n k u re n c j i  m ężczyzn  p ie rw sze  
m ie jsce  za ją ł n ie sp o d z iew an ie  20-letni 
P r is ta w k in  ze S m o leń sk a , k tó ry  u z y ­
sk a ł 198,083 pk t.

Z narc iarsk ich  
m istr zo s tw  P cl- 
sk i w  Z a kopa­
nem .

Bieg plask i  na 
IS k m  stanowił  
jedną  z n a jc ie ­
ka w szy ch  k o n ­
kuren c j i  igrzysk .

C A F  — Fot.
Dą b row iecki

Górnik Radzionków i Gwardia Kielce
grają z Pafawagiem i O gniw em

23 bm. będziemy świadkami 
dwóch ciekaw ych meczów piłkar­
skich. O godz. 11,30 rozegrane zo­
stanie na stadionie Stali Fafawayu 
na Grabiszynku, towarzyskie spot­
kanie pomiędzy drużyną gospoda­
rzy, a jedenastką Górnika Radzion-

H istoria  bez słów

ków. Zespół śląski znany jest wro­
cławskiej publiczności z zeszło­
rocznych rozgrywek o w ejście do 
II ligi. Górnicy grają twardo i 
ostro. Przed tygodniem pokonali 
oni Kolejarza Leszno 2:1.

O godz. 15-tej na stadionie Gwar­
dii, dojdzie do drugiego meczu. 
Tym razem piłkarze Ogniwa w y­
stąpią w towarzyskim spotkaniu, 
z najmłodszą dru­
żyną drugoiigową  
Gwardią — Lublin, 
która w chwili o- 
becnej przebywa 
na specjalnym o- 
bozie szkolenio­
wym w Jeleniej 
Górze.

W rocławianie za­
grają w pełnym składzie z Jedno- 
rogiem, Muchą, Borkiem i Rusinem.

O godz. 14-tej spotkają się w 
przedmeczu zespoły juniorów wro­
cławskiej Gwardii i Ogniwa.

Żużlowcy CWKS-u

golowi do wyjazdu
na tor Stadionu Olimpijskiego

r f  A TRZY tygodnie będziem y m ieli m ożność og lądan ia  p ierw szych 
*-J w  tym  sezonie zaw odów  żużlow ych.

Ja k  podaw aliśm y, tegoroczny sezon żużlow y w e W rocław iu  zapow ia­
da się o w iele bardzie j a trak cy jn ie , niż zeszłoroczny, choćby ty lko  z 
tego w zględu, że przyby ła nam  n o w a  siln a  sekcja  CW K S-u.

D rużyna w ojskow ych sk ładać  się 
będzie z dobrze znanych nam  za ­
w odników : K rakow iaka. Suchec­
kiego, W. K ołeczka, Z dzisław a Sm o- 
czyka, W różyńskiego i B ia łk o w ­
skiego. N ie je s t  też  w ykluczone, że 
w ciągu sezonu do jdą  do d rużyny  
inni u ta len to w an i żużlow cy, w y ­
chow ankow ie w rocław skiego
O W K S-u. (Bil)

WIZYTA PRZY UL. OKLEJ
Ob. K ołeczek, k ierow nik  OW KS, 

nie mógł narzek ać  w październ iku 
ub. ro k u  na bezczynność. P rz en ie ­
sienie z W arszaw y do W rocław ia 
cen tra ln e j sekcji żużlow ej C W K S-u 
„postaw iło" na nogi w szystkich. 
T rzeba było znaleźć odpow iednie 
pom ieszczenie na  sprzęt., konieczne 
było u rządzen ie  w arsz ta tu  n a p ra w - 
kow ego, a w reszcie sam a opieka 
nad now oprzybyłym i zaw odnikam i 
w ym agała  n ie  m ało in ic ja tyw y.

Podczas o sta tn ie j w izyty  w  ośrod­
k u  przy  ul. O rlej m ogliśm y się p rze ­
konać, ja k  daleko  są posun ię te  
p rzygo tow ania  w ojskow ych do se­
zonu. W przeci­
w ieństw ie do in- —  y
nych reiirezcnta- / ^  R T  I
cji zrzeszeniowych l
rozporządzamy do 
stateczną ilością  
sprzętu żużlowego, 
informu je nas k ie­
rownik Kołeczek.

W chodzimy do 
magazynu... i sta ­
jem y olśnieni. 5 
nowiutkich „Exccl 
siorów “, jeszcze niedotartych usta­
wionych w  równym rzędzie zalega  
pierwszą część m agazynu. Obok na 
podśeiółce spoczyw a również no­
w y silnik, czekający tylko na 
w m ontow anie w  ramę. Z tylu n o­
w y rząd maszyn.

Liczym y. Jest ich też 5. Same 
,,Excelsiory“. Na ty ch  m aszynach 
jeździli nasi zaw odnicy  w  zeszło­
rocznych rozg ryw kach  ligow ych, 
opow iada o p row adzający  n as k ie ­
row nik , Obok na  pó łkach  p o u k ła ­
dan e  ró w n iu tk o  zapasow e części: 
try b y , łańcuchy, sprzęgła...

PO OBOZIE
Przez  k ilk a  tygodni żużlow cy 

C W K S-u p rzebyw ali na  specjalnym  
obozie kond y cy jn y m  w  S zk larsk ie j 
P oręb ie . Jeździli n a  n a r ta c h  i u - 
czestn iczyli w  zap raw ie  razem  z 
p iłk arzam i O W K S-u. T e raz  cze­
k a ją  ty lk o  chw ili, b y  w y jech ać  na  
p ierw szy  tren in g  n a  to rze  n a  S ta ­
dionie O lim pijsk im .

Siatkarze
Budowlanych
walczą o Puchar CBZZ

W n ied z ie lę  23 bm . ro zeg ran e  zostaną  
w  W arszaw ie f in a ły  m is trzo s tw  w s ia t­
ków ce  że ń sk ie j i  m ę sk ie j o P u c h a r  
CRZZ. D olny Ś ląsk  re p rez en to w ać  będą 
w  d w u d n iow ych  ro zg ry w k ach  s ia tk a rze  
B u d o w lan y ch  p rzy  ko le  spo rtow ym  
P P B  n r  2.

W roc ław ian ie  zd o b y li m istrzostw o  
g ru p y  o p o lsk ie j, n ie  o d d a jąc  an i je d ­
nego  se ta . P o k o n a li o n i k o le jn o  silne 
zespo ły  W łókn iarza  Łódź 2:0 (15:5, 15:6), 
B u d o w lan y c h  O pole 2:0 (15:3, 15:11) i 
p o zn ań sk ieg o  K o le ja rz a  2:0 (15:12, 15:4).

W ro zg ry w k ach  pó łfin a ło w y ch  go­
rze j pow iod ło  się  s ia tk a rk o m  w ro c ław ­
sk ich  B udo w lan y ch , k tó re  w  końcow ej 
k la sy f ik a c ji z a ję ły  trz ec ie  m ie jsce  za 
łó d z k ą  U n ią  i K o le ja rzem  P oznań .

(2 uk )

Nn sze  s y l w e t k i

Trener Mużyłowski
TR E N E R  M u ży ło w sk i otarł r ę ­

ką spocąne czoło. U fj... z m ę ­
czy łem  się  —  odsapnął. N ic d z iw ­
nego. N auczyć  p ływ a ć  ponad 20 
m ło d ych  ch łopców  i d ziew czą t to 
n iezb y t ła tw e  zadanie. Pod jego  
ok iem  pierw sze  k ro k i u) p ływ a n iu  
sta w ia ją  członkow ie  M łodzieżo­
wego D om u K u ltu ry  w e W rocła­
wiu.
— O becnie — 
m ów i do nas ob.
M użyłow ski — 
prow adzę m aso­
wą n a u kę  p ły ­
wania d la  w s z y ­
stkich , którzty  
chcą zapoznać się 
z ty m  p ię k n y m  
sportem . P raw ie  
codziennie jes tem  
na basen ie  i d la ­
tego m ogę s łu ­
żyć w  każdej 
chw ili sw y m  do­
św iadczen iem  i w ska zó w ka m i. O- 
prócz tego tre n u ję  sekcje  p ływ a c­
kie  O W K S -u  i W łókniarza .

W e W łókn iarzu  n ie m a m  w y ­
czyn o w ych  zaw o d n ikó w , ale za to 
liczną m łodzież*, z  k tó re j w  p rzy ­
szłości m ogą w yrosnąć dobrzy  
p ływ acy.

T rener M u ży ło w sk i ja ko  jeden  
z  p ierw szych , organizow ał sport 
p ływ a c k i na teren ie  naszego m ia ­
sta. W  1946 ro k u  za łoży ł sekcję  
IK S -u , k tó re j p rzez d łu żs zy  czas 
b y ł k iero w n ik iem . Ja ko  działacz  
O kręgow ego Z w ią zku  P ły w a ck ie ­
go p rzyczyn ił się w  d u ży m  s to p ­
niu, do popularyzacji tego sportu  
na teren ie  w o jew ó d ztw a  w ro c­
ław skiego. O rganizow ał on szereg  
propagandow ych  w y ja zd ó w  do 
m ia st dolnośląskich , gdzie u rzą ­
dzał im p re zy  z  udzia łem  n a jlep ­
szych  za w o d n ikó w  okręgu. W  d a l­
szym  ciągu ob. M u ży ło w sk i je s t 
a k ty w n y m  dzia łaczem , sędzią i 
trenerem . P racuje w y d a jn ie  nad  

podniesien iem  poziom u  p łiju a c-  
tu -a i jego poru ir ryzacją  zarów ­
no v> sa m ym  W rocław iu  ja k  i tia 
terenie  w o jew ó d ztw a . Obec ue  
pe łn i fu n kc ję  przew odnicz icr-.go 
sekcji p>-jwania W K K F -u . (lian)

( z .n o lć i f f i iA o L

W  okolicy p rzebyw aliśm y  jeszcze k ilk a  dni, zby tn io  
n ie  u k ry w a ją c  się p rzed  m ieszkańcam i osady. J a k  za ­
pow iedział ich  rzecznik , w ypro w ad zili p ięć sz tu k  byd ła  
i zam knęli je  w  m ały m  ogrodzeniu  w pobliżu  rzeczki. 
N iek tórzy  z naszych, zdjęci ciekaw ością , szli tam , by  • 
z b liska  p rzy jrzeć  się „naszym  krow om ". W racali 
z obrzydzeniem . Ś m ierdz ia ły .

S tarszy  b r a t  M ocny G łos dał m i ta jn y  zn ak  ręk ą . W y­
szedłem  za n im  z nam io tu .

— Czy pójdziesz ze m ną? — zapyta ł, gdy by liśm y sam i.
— D okąd?
— Do k ró w  w  dolinie.
— Pójdę.
S ta rs i su row o zakazali n a m  chłopcom  p rzebyw an ia  

bez opieki w  pobliżu  osady. O sadnikom  n ie  m ożna było  
u fać. D la n iepoznak i w yszliśm y z obozu w  zupełn ie  in ­
ny m  k ie ru n k u , poza w zgórzam i zatoczyli koło i znaleźli 
się p rzy  k ro w ach  w  dogodnej chw ili, k iedy  nikogo 
z  C zarnych  S tóp  n ie  było  w  dolinie. Podszedłszy  pod sa ­
mo ogrodzenie by liśm y  o  k ilk an aśc ie  k roków  od bydła. 
S ta liśm y  z w ia trem . P a sk u d n y  słodkaw y zapach dop ro w a­
dzał n as do m dłości i szybko pob ieg liśm y na d rugą 
stronę, od w ia tru .

B yły  to  dw ie k row y, dw a w oły i byk. Z dech lak i, n a j ­
w idoczniej chore  sztuki. P o znaliśm y  to  n a  p ierw szy  rzu t 
oka po ich chudości i zw ieszonych łbach . N aw et tu ta j 
osadnicy  chcieli nas oszukać. Je d y n ie  byk  okazyw ał tr o ­
chę  życia i u jrzaw szy  nas sm ę tn ie  zaryczał raz  i drugi.

— Nie lu b i nas! — zach icho ta ł M ocny Głos.
— M y go też  nie! — rob iłem  ze siebie ju n ak a .
M ieliśm y p rzy  sobie nasze  łuki, b ra t  w iększy, ja  m ały

luk.
— Może ta k  w pak o w ać  m u s trza łę  w  śm ierdzące  c iel­

sko? — M ocny G łos spo jrza ł na  m n ie  py tająco .
— Oj nie! — p rzeraziłem  się. — Ni© zab ija j go!
—  Nie m yślę  o zab ijan iu ! A le je d n ą  s trza łę  w  chudy 

zadek , co? J a k  m yślisz, podskoczy b y k  czy nie?
N ie w iedziałem , czy podskoczy. Z agadnien ie , ja k  za ­

chow a się byk, dręczyło n as okropnie. C oraz siln iej b r a ­
ła  n as pokusa , d ługo n ie  da ło  je j się opierać. P o stan o w i­
liśm y  posłać bykow i strza łę , a le  z m niejszego, m ojego
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M A Ł Y  B I Z O N
łu k u . M nie jszy  n ie  w y rząd z i zby tn ie j szkody, a zadość­
uczyn ien ie  da.

B ra t  s trze lił t r a f ia ją c  w  sam  środek  szynki. S trz a ła  
w b iła  się n a  d ługość palca . K u  naszem u zdum ien iu  byk  
podskoczył g w ałto w n ie  i głośno zaryczał. C zynił ro z­
paczliw e w y siłk i pochw ycen ia  pysk iem  w b ite j strza ły . 
N a ta k i  w idok  ogarnęło  n a s  w ie lk ie  zadow olenie, p o rw a ł 
n a s  ch łopięcy  zachw yt. P oczu liśm y się sz lachetnym i 
m śc ic ie lam i pon iesionych k rzyw d . B yk  uosab ia ł w  n a ­
szych oczach zach łan n y c h  osadn ików . D orosłym  m ie li­
śm y za złe, że „stchórzy li", w ięc w y garn ięc ie  bykow i 
strza ły , ra to w a ło  nasz  honor. Ze śp iew em  zw ycięstw a na 
uśtach  w raca liśm y  do obozu n ic  n ikom u  na  raz ie  n ie  
m ów iąc.

N astępnego  dn ia  o św ic ie  ru szy liśm y  na  południe. F a ­
lis te  p re rie  i  zaciszne do liny  M ontany  w y d aw a ły  n am  
się ra jsk im  sch ro n ien iem  w obec przykrości, ja k ie  spo­
ty k a liśm y  n a  północy, w  K anadz ie . N aszym  m yśliw ym  
pow iodło się zaskoczyć s ta d o  an ty lo p  i ubić k ilk an aśc ie  
sz tuk . D obry  początek  ożyw ił nasze  n ad z ie je  i dodał 
n am  o tuchy . K oniec w iosny  u p ły w a ł w śród  p ięk n e j po­
gody. Ś w ia t c iepłego słońca zdaw ał się  od  no w a u -  
śm iechać. ,

Około dw óch dn i jazd y  od rzek i M issouri tu m a n y  k u ­
rz u  na  w schodnim  w id n o k ręg u  śc iągały  n a  sieb ie  naszą  
uw agę.

— Bizony!! — k to ś pochopny n ie  m ógł opanow ać sw ej 
radości.

Po  chw ili w y jaśn iło  się, że to  n ie  bizony, lecz d ługi 
rząd  w ozów  em ig ranck ich . Ze w schodnich  stanów  c ią ­
gnęli osadnicy. Je c h a li w  naszym  k ie ru n k u . Z a trzy m a­
liśm y się na. w zgórzu, by p rzepuścić  ich obok siebie. W ięc 
i tu  w  M ontan ie  to  sam o co na północy: b ia li ludzie  
w pychali się n a  nasze  p rerie .

Pow oli w lokło  się k ilk an aśc ie  wozów. W  każdym  za­

p rzęgu  szło po k ilk a  lu b  k ilk an aśc ie  w ołów . D okoła w o­
zów  u w ija li się liczni jeźdźcy. S postrzegłszy  n as zaw a­
h a li  się, lecz po tem  pod ję li n a  now o jazd ę  n ie  zbacza­
jąc  z do tychczasow ego k ie ru n k u . U tw orzy li szyk bo jo­
w y, b ro ń  trzy m ali w  pogotow iu. M ija li n as o n iesp e łn a  
trz y s ta  k roków . S ta liśm y  n ie ru ch o m i ja k  ze ska ły , w  zu­
pełn e j ciszy. O sadn icy  p rze jeżd ża li obok n a s  w  m ilcze­
n iu , z n erw o w y m  nap ięc iem  bacząc, co zrob im y. Z g rzy t 
sk rzyp iących  osi sz a rp a ł pow ietrze . S za rp a ł po  ra z  
p ierw szy  w  ty ch  s tro n ach .

K ilk u n a s tu  jeźdźców  p ilnow ało  o s ta tn ich  w ozów .
  H auk! — rozleg ł się p rzy tłu m io n y  o k rzy k  w odza

K roczącej Duszy. — T en  trzec i jeździec od końca! W i­
dzicie go?

— R uxton! —  zdum iony  zaw o ła ł m ój ojciec.
— R ux ton! R ux ton ! — rozniosło  się po  naszej g rup ie  

ja k  g roźny p o m ru k  burzy .
Ż adnym  ru ch em  n ie  zd radziliśm y  w rażen ia , ja k ie  w y ­

w arło  odk ry c ie  złow ieszczego d la n as człow ieka.
W ozy m inęły . W ódz chcia ł się przekonać, czy to  n a  

pew no R u x to n . P o sła ł za  w ozam i w ojow nika , k tó ry  m iał 
b y s tre  oczy, a dobrze znał A m ery k an in a . W ojow nik  po ­
cw ałow ał n ied a lek o  ty lnego  oddziału  o sadn ików  i  szyb­
ko w rócił.

— R ux ton! —  potw ierdził.
21. DW IE NOCE

O BECNOŚĆ n a  p re ria c h  R uxtona, złodzieja  in d ia ń ­
skich  koni, n ie  w róży ła  n ic  dobrego  i  zbudziła  od  

no w a naszą  czujność. P o siad a n ie  w ie lk ie j ilości m u ­
stan g ó w  p rzy sp arza ło  nam  ch w ały  i  zam ożności, n ie ­
ste ty  tak że  dodatkow ych  k łopotów  strzeżen ia  stad . D la 
pew ności w ódz K rocząca D usza p c h n ą ł za o sadn ikam i 
dw óch w yw iadow ców . B ył ciekaw y, dok ąd  w ychodźcy 
zm ierzają  i co k n u je  R uxton .

Ju ż  pod w ieczór n as tępnego  d n ia  w rócił jed en  z w y ­
słańców  z w iadom ością, że p o p rzedn ie j nocy  R u x to n  i 
trzech  innych  od łączyło  się od osadn ików  i  po jechało  
z pow ro tem , ja k  gdyby  k u  m iejscu  naszego spo tk an ia  
się z n im i. W ychodźcy dążyli d a le j n a  zachód. W yw ia­
dow ca początkow o w idzia ł ślady  R u x to n a  w  traw ie . 
P o tem  spad ł s ilny  deszcz i  z a ta r ł  ślady. (D. c. n.)

M i ę d z y u c z e l n i a n y ,  d r u ż y n o w y  tu r n i e j  
p ingpongow y  w ko n k u ren c ji żeńsk iej 
o Puchar przechodn i ' Z arządu Środo­
w iskow ego AZS, zorgan izow any  przez 
kolo  AZS przy  P o litechn ice  rozpoczy­
na się 1 kw ietn ia  br. Zgłoszenia p rzy j­
m uje AZS ul. W ybrzeże W ysp iań sk ie ­
go, oraz zarząd  koła sportow ego  AZS 
p rzy  P o litechn ice (lokal K.U. ZSP Po­
litechn ika).

★
Z ebran ie w yborcze  cz łonków  c e n tra l­

n ej sekcji m otorow ej S pó jn i odbędzie 
się w  dniu  dzisiejszym  o godz. 18-tej 
p rzy  u l. P ow stańców  Ś ląsk ich  22.

★
21 bm. o godz. 18-tej w  budynku  

W KKF p rzy  ul. N ow y T arg  odbędzie 
się zeb ran ie  sek c ji bo k sersk ie j W oje­
w ódzkiego K om itetu K ultu ry  F izycznej,

R A D I O
P ro g ra m  n a  21 m a rc a  1052 r.

5.00 Pocz. aud . 5.03 S y g n a ł czasu . 5.05 
W iadom ości. 5.10 K o n ce rt. 5.53 S tan  po ­
gody . 5.55 M uzyka. 8.00 P ro g ram . 6.05 
G im n a sty k a . 6.15 M uzyka. 6.30 D zien­
n ik . 6.45 M uzyka. 7.20 P le śn i narodów . 
7.50 K a le n d a rz  R ad iow y. 7.55 W iado­
m ości. 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty . 11.52 M u­
zyka . 11.57 S y g n a ł i h e jn a ł. 12.04 D zien­
n ik . 12.15 M uzyka. 12.30 A ud . d la  w si. 
12.45 „N a sw o jsk ą  n u tę " . 13.15—13.20 A ud. 
w ie jsk a . 13.45 K o n ce rt. 14.30 W spom nie­
n ia  rob o tn icze . 14.50 K o n ce rt. 15.30 D la 
św ie tlic  dziec. 16.00 W szechnica . 16.20 
P ro g ram . 16.25 K o n ce rt. 16.40 Z m ias t 
i w si D /Sl. 17.00 W iadom ości. 17.15 A ud. 
m łodz. 17.30 M uzyka. 17.45 ,.L udzie
p ie rw szego  sze reg u " . 18.00 M uzyka.
18.30 W szechnica. 18.50 A ud. spo rtow a .
19.30 M uz. 1 a k tu a ln . 19.58 S tan  pogody 
20.00 D zienn ik . 20.31 W iadom . spo rtow e . 
20.35 K o n ce rt. 20.50 A ud. spo łeczno  - 
ośw iat. 21.00 A ud. w  jęz. o bcych . 22.00 
M uzyka. 22.30 K a n ta ty . 23.00 W iadom o­
ści. 23.10 H ym n.
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PREN UM ERA TA  z p rze sy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł, pó łro czn ie  27 — zł, roczn ie  54.— zł. P re n u m e ra tę  p rz y j, 
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